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ZACHODNIOEUROPEJSKA KONCEPCJA INTEGRACYJNA 
„WIELKIEGO RYNKU” A WZROST GOSPODARCZY

I. WSTĘP

Z ekonomiczną i polityczną integracją Europy kapitalistycznej wiążą jej 
inspiratorzy nadzieje na przywrócenie tej części europejskiego kontynentu  
dawnej przodującej roli w  gospodarce ’ polityce światowej. Na tle sytuacji
i tendencji rozwojowych współczesnego świata zachodnioeuropejska polityka 
integracyjna stała się też eksponowanym narzędziem w e współzawodnictwie 
między kapitalistycznym  a socjalistycznym systemem gospodarczym, narzę­
dziem, w  którym inspiratorzy tej polityki upatrują skuteczny środek zlikwi­
dowania istniejącej przewagi krajów socjalistycznych w  zakresie tempa 
wzrostu gospodarczego. Polityka ta jest więc wyrazem przekonania, że tempo 
wzrostu gospodarczego w yw rze decydujący w pływ  na ostateczny w ynik  
tego współzawodnictwa.

Przyczynę niedostatecznej dotychczas efektywności gospodarki państw  
Europy zachodniej, szczególnie w porównaniu ze Związkiem Radzieckim  
a także Stanami Zjednoczonymi, upatruje się przede wszystkim  w  braku od­
powiednio w ielkiego rynku, zapewniającego korzyści produkcji na dużą skalę. 
W ysiłki integracyjne Europy kapitalistycznej koncentrują się też głównie  
wokół stworzenia w ielkiego „wspólnego rynku” realizowanego poprzez zno­
szenie przeszkód oddzielających rynki narodowe poszczególnych państw.

Próba oceny tej polityki z punktu widzenia nauk ekonomicznych skłania 
do wyeksponowania podstawowego — jak się zdaje —  w tym układzie 
problemu, niezmiernie przy tym frapującego z tych względów, iż niew iele  
mu dotychczas poświęcano osobnej uwagi, a dotyczącego w pływ u wielkości 
rynku na procesy wzrostu gospodarczego. Opracowanie niniejsze nie rości 
sobie pretensji do pełnej teoretyczno-ekonomicznej analizy tego zagadnie­
nia, zasługującego niew ątpliw ie na opracowanie monograficzne, jest natomiast 
próbą system atycznego przedstawienia ogólniejszych refleksji w tym zakre­
sie, nasuwających się na m arginesie obserwacji polityki integracyjnej w  Euro­
pie zachodniej.

II. POSTĘP TECHNICZNY W PROCESACH WZROSTU GOSPODARCZEGO

Koncepcje integracji w  Europie kapitalistycznej uznać można za wyraz 
troski o  to •— jak pisze O. Lange —
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„aby nie pozostać w  tyle za szybkim tempem rozwoju krajów (socjalistycz­
nych i dotrzymać kroku we współzawodnictwie międzynarodowym między 
dwoma systemami gospodarczymi, socjalistycznym i kapitalistycznym, we 
współzawodnictwie, które staje się coraz bardziej dominującym czynnikiem  
w  obecnej sytuacji św iatowej”. 1

Ten dualizm ekonomiczno-polityczny procesów integracji, na płaszczyźnie 
ekonomii, sprowadza je do problemu wzrostu gospodarczego. Zainteresowanie 
ekonomistów kapitalistycznych tym zagadnieniem nie jest w  zasadzie czymś 
nowym. Problem wzrostu tkwi bowiem w  całej kapitalistycznej teorii ekono­
micznej. M ieścił się on w  badaniach nad warunkami niezbędnymi dla w ła­
ściwego funkcjonowania gospodarki kapitalistycznej, czy też —  szczególnie 
w okresach narastających kryzysów —  w  badaniach dotyczących zapewnie­
nia temu system owi równowagi rozwoju. Na czoło problemów badawczych 
zagadnienie wzrostu gospodarczego wysunęło się jednak dopiero po II wojnie 
światowej. Do tego czasu było ono- tylko wtórnym, ukrytym jakby efektem  
innych badań. Jest n iew ątpliw ie sprawą interesującą dlaczego tak się stało. 
Na temat ten E. D. Domar pisze:

„Dlaczego, mimo uderzającego wzrostu, nad sposobem myślenia Wielkich 
Mistrzów ubiegłego stulecia zaciążyła tak przemożna wizja stanu stacjonar­
nego i  dlaczego wizja ta panuje jeszcze njad wieloma ze współczesnych nam? 
Nie potrafię tego wyjaśnić”. 2

Oceniając ten stan z punktu widzenia teorii marksistowskiej P. A. Baran 
stwierdza,

„że historycznie biorąc, rozwój ekonomiczny oznaczał zawsze daleko idące prze­
kształcenie ekonomicznej, społecznej i politycznej struktury społeczeństwa, pa­
nującej organizacji produkcji, podziału i spożycia”.

„gdy tylko kapitalizm okrzepł, a kapitalistyczny ustrój społeczny i ekono­
miczny utrwalił się, ustrój' ten  został ‘świadomie lub nieświadom ie’ uznany  
za ‘ostatni etap’ historii, a dyskusja na tem at przemian społecznych i ekono­
micznych ustała całkowiiicie” s.

Tym argumentem można wytłum aczyć w  dużym stopniu negatyw ny sto­
sunek do teorii reprodukcji kapitału społecznego Marksa, będącej abstrak­
cyjną teorią wzrostu gospodarczego. Teoria reprodukcji Marksa jest bowiem  
ściśle związana z ogólną teorią rozwoju, wyjaśniającą obiektywną koniecz­
ność powstania i upadku kapitalizmu. Zainteresowanie teorią reprodukcji 
Marksa wzrosło dopiero w  obliczu szybkiego tempa wzrostu gospodarczego 
ZSRR i krajów socjalistycznych, w raz z wysunięciem  na cżoło badań ekono­
micznych problemu wzrostu gospodarczego. Klasyczne teorie kapitalistyczne

1 Teorie wzrostu ekonomicznego a współczesny kapitalizm.  Praca zbiorowa pod 
rtrakcją J. Zawadzkiego i  A. Łukaszewicza. KiW, Warszawa 1962, s. 23.

2 E. D. D o m a r ,  Szkicei z teorii wzrostu gospodarczego. Warszawa 1962,, s. 49.
3 P. A. B a r a n ,  Ekonomia polityczna wzrostu.  PWG. Warszawa 1958, s. 8—9.

Stąd też:
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upatrywały w  inwestycjach drogę wiodącą do powiększenia realnego kapi­
tału, a co  za tym idzie i  możliwości produkcyjnych. Efekt dochodowy tych  
inwestycji oraz problem popytu (prawo Saya) nie był jednak w  dostatecz­
nym stopniu uwzględniany. W zakresie krótkofalowej analizy cyklu gospo­
darczego, szczególnie wpływ u inwestycji na dochód narodowy i pełne zatrud­
nienie, ten drugostronny charakter inwestycji został silnie zaakcentowany 
dopiero w  pracach J. M. Keynesa. Po 1945 r. rozwinęły się badania dyna­
miczne przemian gospodarczych, ujmujące go w  perspektywie dłuższej niż 
okres cyklu koniunkturalnego', zyskujące miano teorii wzrostu gospodarczego. 
Badania te przejęły od Keynesa koncepcję w pływ u inwestycji na zatrudnie­
nie i dochody, uwzględniają więc dualistyczny charakter inwestycji, ujmują 
przy tym te związki w  sposób dynamiczny. Ogólnie biorąc, dodatkowy przy­
rost produkcji w  danym okresie zależy według tych teorii — od wielkości 
inw estycji produkcyjnych i ich efektywności, tzn. od stosunku przyrostu 
dochodu narodowego' do w ielkości inwestycji. Równowaga gospodarcza za­
chowana izostaje wówczas, gdy wartość tej dodatkowej produkcji równa się 
przyrostowi popytu na dobra konsumpcyjne i inwestycyjne. Popyt na dobra 
konsumpcyjne powiększa się dzidki dochodom z nowych inwestycji, a oszczęd­
ności z tych ostatnich oddziaływują wtórnie na dalszy przyrost inwestycji 
na zasadzie działania mnożnika inwestycyjnego. Modele wzrostu gospodarczego 
w kapitalistycznej literaturze ekonomicznej — wśród których najbardziej 
rozpowszechniony jest typ Harroda-Domara —  obwarowane są jednak naj­
częściej takim szeregiem założeń upraszczających, że ich zastosowanie do 
konkretnych badań empirycznych —  jest nie zawsze przydatne4.

Jednym z takich uproszczeń w e wzorze Harroda-Domara jest np. w yeli­
m inowanie w pływ u postępu technicznego na proces wzrostu gospodarczego5. 
Uwzględniając ten ważny czynnik rozwoju gospodarczego M. Kalecki do­
chodzi do wniosku, że:

4 Por. J. Z a w a d z k i ,  Wzrost gospodarczy a inflacja. W pracy zbiorowej: 
Teorie wzrostu gospodarczego a współczesny kapitalizm, op. cit., s. 77—-147.

s „W modelach wzrostu typu Harroda-Domana wzrosit produkcji zależy 
przede wszystkim  od stopy akumulacji kapitału, podczas gdy rola postępu tech­
nologicznego w  tych procesach uzyskuje niewiele uwagi” (B. B a  l a s s  a, The 
Theory of Economic Integration. London 1962, s. 101). Końcowa postać modelu

i współczynnika efektywności inwestycji (o). Równanie to jest adentyczne w  is­
tocie z równaniem wzrostu R. F. Hartroda: GC =  s, gdzie stopa oszczędności (s) 
równa się iloczynowi stopy przyrostu dochodu (G) i współczynnika kapitału (C). 
Wg. A. Ł u k a s z e w i c z a ,  Przedmowa  do pracy E. D. D o  mi a r  a, Szkice z teorii 
wzrostu gospodarczego. Warszawa 1962, s. 2. E. D. Domar, wyjaśniając swój wzór, 
pisze: „Wyniki te uzyskaliśm y przy założeniu, że a, skłonność do oszczędzania 
i o, przeciętna efektywności inwestycji, pozostają niezmienne”, tamże, s. 154.

wzrostu E. D. Domara przedstawia się następująco: — =  ao co oznacza, że 

stopa przyrostu inwestycji równa się iloczynowi stopy oszczędności (a)
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„Strumień wynalazków przyczynia się  zatem do podniesienia inw estycji ponad 
poziom, na którym kształtowałby się  bez ich  wpływu” ®.

Badania empiryczne w pełni wykazują w ielką rolę postępu technicznego 
w  procesie rozwoju gospodarczego. Ilustrują to przykłady zaczerpnięte z ba­
dań przeprowadzonych w ostatnio1 m inionych latach w  USA. Tak więc 
M. Ambrovitz doszedł do wniosku, że wzrost produkcji na głowę ludności 
W USA, przy wyelim inowaniu postępu technicznego, w ynosił najwyżej 14°/o 
ogółu wzrostu produkcji na głowę ludności w  1. 1879— 1950. R. M. Solow, 
ograniczając badania do nierolniczych sektorów gospodarki, stwierdził, że 
9/10 wzrostu produktu społecznego' na głowę ludności w  USA w  1. 1909— 1949 
można przypisać zmianom technologicznym w produkcji, a pozostałe 1/10 
Wzrostowi kapitału. Podobnie B. F. Massell — przeprowadzając badania 
W przemyśle amerykańskim w  1. 1919— 1955 — wykazał, że na ogólny wzrost 
Wydajności pracy wynoszący 220%>, 190°/» było wynikiem  modernizacji tech­
nologii produkcji. Rezultaty powyższych badań dowodzą, że przy braku 
postępu technicznego wydajność pracy — w wyniku powiększenia się zasobów 
kapitału —  wzrosłaby niewiele ponad 10°/o?. Innymi słowy, wzrost kapitału —  
choć w pływa odpowiednio' na przyrost globalnej produkcji — o  ile nie jest 
połączony z postępem technicznym, odgrywa stosunkowo niewielką rolę 
w procesie podnoszenia efektywności wytwarzania. A że popyt na kapitał 
rośnie wraz ze wzrostem jego* produkcyjności, co pociąga zwiększenie się  
udziału inwestycji w  dochodzie społecznym, przeto postęp techniczny w pływ a  
i tą drogą na tempo wzrostu globalnej wielkości produkcji. Uogólniając 
powyższe można stwierdzić, iż proces produkcji społecznej opiera się na 
prawie postępującego rozwoju sił wytwórczych, o którym O. Lange pisze:

„Prawo to stwierdza więc konieczność ciągłej zmiany sil wytwórczych, pro­
wadzącej do coraz wyższego 'potencjału produkcyjnego’ społeczeństwa”. 8

III. CZYNNIKI WZROSTU GOSPODARCZEGO I EWOLUCJA ICH UKŁADU 
W EUROPIE KAPITALISTYCZNEJ

Dla dalszych naszych rozważań wydaje się wystarczającym przyjęcie na­
stępującego równania wzrostu produkcji:

w którym produkcja (P) jest funkcją zatrudnionej siły roboczej (V) i środków  
wytwarzania, ujmowanych pojęciem wyposażenia kapitałowego (C). Z rów ­
nania wynika, że produkcja rośnie wówczas, gdy: a) wzrasta zatrudnienie

6 M. K a l e c k i ,  Uwagi o teorii wzrostu. W pracy zbiorowej: Teorie wzrostu  
gospodarczego a współczesny kapitalizm., op. cit., s. 67.

7 Wg B. B a l  a s  a a, The Theory oj Economic Integration, op. cit., s. IM—102.
8 O. L a n g e ,  Ekonomia polityczna. Tom I. Warszawa 1959, s. 40.

P = f  (V, C),
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siły  roboczej, b) powiększa się kapitał, c) zmienia się funkcja produkcji (f), 
wyrażająca podniesienie się efektywności procesu wytwarzania, czy to w  w y- c 
niku większej wydajności pracy czy też wzrostu efektywności inwestycji. v 

Te zmiany w  czynnikach wzrostu produkcji mogą oczywiście mieć cha- c 
rakter zarówno ilościowy, jak i jakościowy. O efekcie produkcyjnym decy­
duje bowiem nie tylko ilościowa podaż s iły  roboczej, lecz także jej jakość, p 
wyrażająca się przede wszystkim w poziomie kwalifikacji zawodowych. Po- c 
dobnie z wyposażeniem kapitałowym. Jego w pływ  na wzrost produkcji za- v 
leży nie tylko' od ilości, lecz także od jego stanu i poziomu technicznego. c 
Należy przy tym zaznaczyć, że jakość siły  roboczej i kapitału nabiera coraz 
poważniejszego znaczenia. g 

Ważny w pływ  na wzrost produkcji wywierają ponadto ogólne warunki, c 
w jakich dokonuje się proces wytwarzania. Tu zaliczyć w  pierwszym rzędzie i 
trzeba tę część kapitału społecznego, którą reprezentują zasoby i rodzaje bo- \ 
gactw naturalnych. Stanowią one przedmiot procesów produkcji: I

„Wszystkie dobra kapitałowe nie mogą wyjść poza zakres, jaki im nakłada 
rodzaj i ilość tych bogactw naturalnych, są bowiem skazane na czerpanie 
wyłącznie z nich swych składników”. 9

i

Bogactwa naturalne stanowią więc dobra ekonomiczne, są bowiem w  sto­
sunku do potrzeb na ogół —  w  konkretnym czasie i miejscu —  ograniczone.
Jest to jednak ograniczoność względna, uzależniona od rozwoju cywilizacji 
i postępu w zakresie metod produkcji —  w irtualnie w ięc nieograniczona10.

Nie mniejszy w pływ  na wyniki produkcyjne wywierają następnie takie ja­
kościowe czynniki, jak ustrój społeczno-polityczny, jego cele —  wyrażające 
się w polityce gospodarczej, poziom kultury i jej rozwój — znajdujące swój 
wyraz w  poziomie i wzroście wykształcenia, a tą drogą w  poziomie kw alifi­
kacji zawodowych, w  poziomie wynalazczości i wprowadzenia jej rezultatów 1 
do procesu produkcyjnego itp.

Warunki te nie są oczywiście niezmienne. Zmiany te kumulują się i znaj­
dują swój wyraz w  ogólnym procesie rozwoju społeczno-gospodarczego. Jego  
nieodłączną częścią jest transformacja produkcji, wyrażająca się w każdora­
zowej 'strukturze gospodarczej danego kraju, która znów stanowi punkt 
wyjścia dla dalszego postępu. Ten punkt posiada oczywiście w ielk ie zna­
czenie dla dalszych efektów produkcyjnych.

Proces transformacji gospodarki w e współczesnych warunkach opiera się 
na industrializacji, a w  jej ramach — na wprowadzaniu wszelkich form  
postępu technicznego i to zarówno od strony podnoszenia jakości technicznej 
urządzeń produkcyjnych, stosowania lepszej technologii wytwórczej, jak 
i racjonalizacji metod oraz organizacji pracy11.

"E . T a y l o r ,  Teoria produkcji. Warszawa-Łódź 1947, s. 375.
10 E. T a y l o r ,  Wstęp do ekonomii. Gdynia 1947, s. 241—243.
11 Analizę tych pojęć przeprowadza wnikliw ie K. W a n d e  11, Istota i rodzaje 

postępu technicznego. Poznań 1960.
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Proces ten znajduje swoje odbicie także w  zmianach struktury produk­
cyjnej, odzwierciedlającej zmiany zachodzące w  strukturze popytu rynko­
wego. Doprowadza to z  kolei do (przesunięć w  dystrybucji sił wytwórczych  
oraz do zmian w  strukturze towarowej podaży rynkowej.

Wpływ tak różnorodnych czynników produkcji na proces wytwarzania  
Powoduje, że wzór P  — f (V, C) wym aga w  każdym konkretnym wypadku 
dodatkowej analizy i klasyfikacji. Stąd równanie to może występować w w ielu  
Wariantach, dających różne efekty produkcyjne. Przytoczym y poniżej kilka 
ogólnych przykładów.

Przed I wojną światową wszystkie trzy czynniki sprzyjały wzrostowi 
gospodarczemu Europy zachodniej, dając jej przodującą pozycję pod w zglę­
dem wielkości produkcji w  świecie. Szybki przyrost ludności zapewniał 
Wzrost podaży siły  roboczej i rozszerzał popyt rynkowy, zaś niskie płace oraz 
Wysoka stopa akumulacji kapitału stwarzały m ożliwości wzrostu produkcji, 
podnosząc jej efektywność i sprzyjając procesom transformacji przez wpro­
wadzanie postępu technicznego.

W krajach Europy południowo-wschodniej natomiast, aż do wybuchu
II w ojny światowej, podaż pracy — w  wyniku dużego przyrostu naturalnego

wzrastała szybciej niż kapitał. Ponadto gorsze warunki startu pod wzglę­
dem poziomu rozwoju gospodarczego powodowały, iż wzajemna relacja kapi­
tału i pracy (C:V — organiczny skład kapitału) obniżała się, zmniejszając 
Wydajność pracy (P:V). Skutkiem takiego układu była trwała tendencja do 
stagnacji a nawet regresu przyrostu produkcji globalnej. Trend ten prze­
łamany został dopiero po II wojnie światowej, po przyjęciu przez kraje 
tej części Europy socjalistycznego ustroju społecznego i socjalistycznego sy­
stemu gospodarki planowej. Wcześniej przykładem takiej transformacji była 
gospodarka ZSRR. Są to fakty świadczące o w ielkiej roli, jaką w procesach 
^zrostu gospodarczego odgrywa ustrój społeczno-polityczny.

Interesujący z punktu widzenia perspektyw wzrostu gospodarczego Europy 
2achodniej jest wariant odwrotny w  stosunku do przedstawionego powyżej. 
Cechy tego układu z różnym nasileniem przewijają się w ostatnich dziesiąt­
kach lat w  problematyce gospodarczej Europy zachodniej i muszą stanowić 
Punkt wyjścia współczesnej analizy gospodarczej tej części „starego konty­
nentu”. Chodzi m ianowicie o  taki układ, w  którym zatrudnienie wzrasta w ol­
nej (z powodu niskiej stopy przyrostu ludności) niż kapitał (efekt stosun­
kowo wysokiego stopnia rozwoju i odpowiednio wysokich dochodów). Osta­
teczny w ynik produkcji będzie w takim wypadku uwarunkowany oczywiście 
szeregiem różnych czynników, nie przeszkadza to jednak w  nakreśleniu  
Równych tendencji rozwojowych, które sugeruje taki układ. Eksponuje on 
^ pierwszym rzędzie rolę liczby ludności w  procesach rozwoju gospodar­
nego.

Przyjmuje się ogólnie, że ekspansja i stagnacja produkcji jest ściśle zwią- 
zana ze stopą przyrostu ludności. Istotną sprawą w tym związku jest nie
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tyle absolutna liczba ludności, lecz relacja stojących do dyspozycji w szyst­
kich środków produkcji do ludności zatrudnionej w  procesach wytwórczych. 
Stosunek ten decyduje o tym, czy produkcja ma charakter kapitałochłonny 
czy pracochłonny oraz, w yjaśnia poziom wydajności pracy i wysokości płac. 
W omawianym tu przypadku Europy zachodniej, gdzie ogólnie biorąc podaż 
pracy jest ze względów demograficznych niedostateczna, mamy do czynienia 
z produkcją kapitałochłonną, o stosunkowo wysokiej wydajności pracy i od­
powiednio wysokich płacach.

Układ taki, jeśli rozpatrywać gO’ nie w sposób statyczny, lecz w  aspekcie 
procesów wzrostu i transformacji gospodarki, zawiera jednaik szereg czyn­
ników komplikujących. Proces wzrostu gospodarczego związany jest z no­
wym i inwestycjam i, wprowadzającymi postęp techniczny do produkcji, oraz 
z rozszerzaniem popytu na pracę. Transformacji towarzyszy też wzrost efek­
tywności produkcji oraz zjawisko wzrastających przychodów. Zjawisko to, 
zwane także korzyściami produkcji w ielkiej skali, potwierdza ogólnie znany 
pogląd, że nowoczesna technika wytwarzania w ym aga coraz większych przed­
siębiorstw. Zjawisko wzrastających przychodów nie jest jednak, z punktu 
widzenia przedsiębiorstwa, elementem trwałym. Zmiany kapitału stałego
i urządzeń przedsiębiorstw nie mogą bowiem —  z powodu ich niepodziel­
ności—  dokonywać się ciągle. Potrzeba też z reguły kilkunastu lat, a w n ie­
których gałęziach przemysłu i więcej, na amortyzację i zastąpienie urządzeń 
starych nowymi. Dlatego po fazie rosnących przychodów dalszy wizrost zatrud­
nienia i produkcji odbywa się przy zmniejszających się przychodach i w ydaj­
ności pracy. Dla krajów o  słabej podaży pracy istotne jest jednak powięk­
szenie zatrudnienia w  takim stopniu, by osiągnąć korzyści etapu wzrasta­
jących przychodów, a w ięc osiągnąć punkt, gdy kończy się faza zysków  
wzrastających, a zaczyna faza przychodów zmniejszających. Punkt ten bo­
wiem jesit zarazem punktem największej wydajności p racy12. Gdy jednak 
podaż pracy, wskutek niskiej stopy przyrostu ludności, nie będzie dosta­

12 P. A. Samuelsoru przedstawia tę zależność przy pomocy 
następującego diagramu:

W punkcie M, gdzie przychody na 
jednostkę ludności zaczynają spa­
dać, wydajność pracyt jest naj­
większa (P. A. S a m u e l s o n ,  
Economics. An Introductory Ana- 
lysis. New-York—Toronto—London 
1955. Third Edition, s. 5,31).

o-SCz>
"O
o

liczba ludności
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teczna, by punkt ten osiągnąć, w tedy wydajność pracy będzie niższa od m o­
żliwego przy danym poziomie techniki optimum. Z taką sytuacją wiąże się 
również niebezpieczeństwo niepełnego wyzyskania nowych zdolności pro­
dukcyjnych. Będzie to zniechęcać do podejmowania inwestycji, choć przema­
wiają za nimi korzyści postępu technicznego. Podobnie płace — z powodu 
ograniczonej podaży siły  roboczej — będą w ykazyw ały tendencję do wzro­
stu i przekraczania postępu w zakresie wydajności pracy, a działając .tą 
drogą zwyżkowo na koszty produkcji, będą także zniechęcały do podejmo­
wania nowych in w estycji,8.

Z drugiej jednak strony braki w podaży s iły  roboczej i związana z tym  
możliwość strat w  zakresie wydajności pracy mogą być rekompensowane 
inwestycjami kapitałochłonnymi, zmniejszającymi pracę i podnoszącymi ogól­
ną wydajność produkcji. Inwestycje te spełnią swą rolę wówczas, gdy spo­
wodują większy wzrost ogólnej produkcyjności niż wyniosą straty we wzro­
ście wydajności pracy. Ale i ta droga wyjścia z impasu nie jest łatwa. 
Przede wszystkim  natrafiła ona na przeszkodę znaną jako problem kapitału 
starego. Sprowadza się on do tego, że w  krajach, które stosunkowo' wcześnie 
rozwinęły się pod względem  przemysłowym i w których wartość zainwesto­
wanego kapitału jest duża, większość bieżących inwestycji przybiera cha­
rakter Wkładów amortyzacyjnych. Stąd też, przy wysokich nawet inw esty­
cjach brutto, przyrost inw estycji czystych — inw estycji netto — jest z re­
guły n iew ie lk i14. Szybkie wprowadzenie w  tych warunkach nowoczesnych, 
kapitałochłonnych urządzeń do procesów produkcji znalazłoby swe odbicie 
W drugostronnym odpowiednio szybkim tempie deprecjacji już istniejących  
narzędzi, co oznacza, że talki postęp musiałby być okupiony wysokim i stra­
tami ekonomicznymi. Ponadto produkcja nowych urządzeń wym agałaby znów  
znacznego wzrostu zatrudnienia w tych działach gospodarki, które narzędzia

18 E. Taylor stwierdzając żc wielkość pracy zależna jest przede wszystkim  
Pd ilości ludności, dodaje: „Optymalna jej ilość jest to ta, przy której przy 
danym stanie kapitału społecznego i czynników gospodarczych produkcja na głowę 
ludności może być najwyższa,” .„niedoludnienie przy wysokim  stanie zamożności 
stanowi zwykle objaw zaniku biologicznych, sił i> choć na razie jest połączone
2  wysokim stanem cywilizacji i kultury, łatwo wywołuje degenerację, stawiającą 
Pod znakiem zapytania przyszłość społeczeństwa”. Jedną z przyczyn takich ten­
dencji upatruje autor w  tym, że „wynagrodzenie pracy w  znacznie wyższiypi 
stopniu wpływa na wielkość konsumpcji, niż na wielkość kapitalizowanych  
oszczędności. Odwrotnie znów wynagrodzenie kapitału przede wszystkim  decy­
duje o w ielkości oszczędności, a w  znacznie mniejszym stopniu o konsumpcji” 
(E. T a y l o r ,  Teoria produkcji, op. cii., ®. 375—376).

14 Warto tu zasygnalizować jeszcze jeden aspekt tego zagadnienia, trafnie 
Podkreślony przez E. D. Domara. Zwraca on mianowicie uwagę na fakt, iż 
W rozwiniętych gospodarczo krajach odpisy amortyzacyjne znacznie przekraczają 
faktyczne wydatki na odtworzenie kapitału. Na przykładzie USA wykazuje on, 
że w ciągu szeregu lat wartość faktycznie odtwarzanego kapitału nie przekra­
czała 60"/o wartości) odpisów amortyzacyjnych. (E. D. D o m a r ,  Szkice z  teorii 
Wzrostu gospodarczego. PWN. Warszawa 1962, s„ 75).
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te produkują. W ten sposób proces ten znów zahacza o  trudności w ystępu- (

Zdolność obrony przedsiębiorstw starych przed wyparciem ich przez przed- 1 I 
siębiorstwa nowe, wydajniejsze, jest przy tym niemała. Nie nastawiając się i s 
już na odtwarzania sw ego kapitału, lecz tylko na maksymalną jego eksplo- r 
atację, muszą one pokrywać sw ym i przychodami tylko zmienne koszty pro- < 
dukcji. Mogą w ięc konkurować cenami wytwarzanych artykułów z przed­
siębiorstwami nowymi, które muszą pokrywać całkowity koszt jednostkowy  
produkcji15. Praktycznie jednak m ożliwości tej konkurencji są w iększe, gdyż 
kształtują je ponadto zorganizowane opory zainteresowanych grup społecz­
nych, monopoli i rządów. Znajdują one swój wyraz w  protekcjonizmie gospo­
darczym, w ulgach podatkowych, subsydiach itp. Transformacja gospodarki 
może więc w tych warunkach ulec poważnemu zahamowaniu, nawet gdy 
sprzyja jej ogólna sytuacja gospodarcza. Taka sprzyjająca transformacji sy­
tuacja gospodarcza jest natomiast ściśle związana oraz zależna od ogólnej 
ekspansji ekonomicznej i intensywności postępu technicznego. Czynniki te  
decydują też o  szybkości, z jaką urządzenia stare ustępują miejsca nowym. 
Niska stopa przyrostu ludności nie sprzyja oczywiście takiej ekspansji, hamu­
jąc ją zarówno od strony podaży siły  roboczej, jak i popytu rynkowego, i 
Nie sprzyja jej także tradycyjna — będąca w dużym stopniu rezultatem  
wczesnego rozwoju —  struktura przemysłu, której charakterystycznymi e le- , 
mentami są stosunkowo małe, nie oparte na nowoczesnej technice produk- i 
cyjnej, przedsiębiorstwa, posiadające przy tym dość siły  ekonomicznej i w pły­
wów politycznych, by nie stracić zajmowanej pozycji oraz stanu posiadania.

Jako przykład wariantu o  takim układzie czynników produkcji m oże 
służyć gospodarka Europy zachodniej w  okresie m iędzywojennym, w nikli­
w ie przedstawiona w  opracowaniu Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ, 
a dokonanym przez szwedzkiego ekonomistę I. Svennilsona 16. Pisze on m. in.:

„Nie budzi zdziwienia, że ta inercja ujawniła się szczególnie w  tych 
krajach Europy zachodniej, które przeszły wcześnie drogę industrializacji.
W XIX w. kumulowała się w  nich kapitałowa struktura przemysłu ciężkiego, 
dostosowana do ówczesnej techniki. Po I wojnie światowej problem wzrostu '• 
gospodarczego nie był jednak zagadnieniem rozszerzenia istniejącej .struktury, 
lecz jej przeobrażenia odpowiednio do nowych tendencji1 w  zakresie popytu
i techniki. Potrzebne było dostosowanie się do nowej sytuacji międzynarodowej.
Z powodu swego wczesnego startu Europa długo utrzymywała przodownictwo 
na światowymi rynku wyrobów przemysłowych, lecz jej pozycja obecnie się  
zmieniła; stąd potrzeba transformacji przemysłu, uwzględniającej tworzenie 
nowej struktury przem ysłowej’’. 17

Okres m iędzywojenny nie stwarzał jednak warunków dla dokonania 
transformacji w  takim stopniu, w jakim wym agała tego zaistniała sytuacja.

1,1 Por. T. S c i t o v s k y ,  Economic Theory and Western European Intcgration. 
I.ondon 1958, s. 120—121.

10 Growth and Stagnation in the European Economy. United Nations Geneva 
1954, s. 342. • i

17 Growth and Stagnation in the European Economy, jw., s. 10.

jące na rynku pracy. I
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Obok bezwładności płynącej ze starej struktury przemysłowej, osłabiał te 
procesy także niski przyrost ludności. W wyniku tego gospodarka krajów  
Europy zachodniej charakteryzowała się w  tym okresie trwałą stagnacją go­
spodarczą i niemożliwością — co brzmi już wręcz paradoksalnie — zapewnie­
nia pracy nawet tak wolno wzrastającej ludności. I. Svennilson następująco 
charakteryzuje ten proces:

„Spadek przyro-stu ludności po I wojnie światowej w  niektórych bardziej 
rozwiniętych krajach Europy może być wyjaśnieniem, dlaczego poziom za­
trudnienia w  tych krajach .spadł tak nisko nie tylko w  okresie depresji gos­
podarczej Wzrastającą inercję w  procesach transformacji można uznać za na­
stępny element takiej sytuacji. Skutki działania tych podstawowych czyn­
ników mogły być potęgowane przez działanie procesów kumulacyjnych”. 18

Układ ten nie wykazywał przy tym znamion, które pozwalałyby oczeki­
wać przełamania strukturalnego impasu. Sytuacja po II wojnie światowej 
nie była także — ogólnie biorąc — lepsza, a na wielu odcinkach życia gospo­
darczego' jeszcze się pogorszyła. Tymczasem w świecie, dzięki wielkiemu  
Postępowi wiedzy, dokonywały się w  szybkim tempie przemiany strukturalne, 
Pogarszając odpowiednio relatywnie ekonomiczną i polityczną pozycję Europy 
zachodniej na arenie światowej.

Ta niekorzystna sytuacja dała silny impuls dla odżycia idei integracji 
gospodarczej Europy. Idea to nie nowa. Na płaszczyźnie międzynarodowej 
kontynuuje ona tendencje, będące reakcją na trwałe załamanie się handlu 
światowego, a wyrażające się w  tworzeniu bloków gospodarczych 19. Podejmo­
wała ona szeroko propagowaną już w  okresie m iędzywojennym koncepcję 
zjednoczenia Europy, którą w  skra 'nie nacjonalistycznej formie realizował 
także system hitlerowski.

18 Tamże, s. 11.
1,1 H. Wagenfiihr wysuwa twierdzenie, że gospodarka współczesnego świata 

Jest podzielona na bloki gospodarcze i strefy wpływów. Pisze on: „To, co współ­
cześnie nazywa się handlem światowym, jest w  rzeczywistości splotem pom iesza­
nych stosunków między wielkim i obszarami, obszarem USA i Kanady łącznie, 
strefą południowoamerykańską, potężny blok gospodarczy ZSRR wraz z obszarem  
Chin — którego nie można przeoczyć jako o wielkim  przyszłościowym znaczeniu 
obszar produkcyjny, zbytu lub eksportu, Indiami — jako obszarem o masowej 
sile, która wprawdzie jest jeszcze mała, która jednak w  kilku dziesiątkach lat 
etanie się problemem, Afryką — kontynentem przyszłości z tak nazywanymi 
krajami r/ozwijającymi się oraz wewnątrz jej usadowionym obszarem arabskim
1 Europą, względnie wychodząc z Europy, prezentuje się  na jej tle Anglia
2 Commonwealth,  francuska Communaute oraz kraje bloku wschodniego, w  któ­
rych niemiecka strefa wschodnia odgijywa rolę przodującą. W ramach tych  
“-oków [. . . ]  pobudzana jest wprawdzie wymiana towarowa między ich udziałow­
cami — niepartnerzy jednak zostają przy tym  pokrzywdzeni. Powstaje niebez­
pieczeństwo, że bloki gospodarcze nie przysłużą się rozwojowi gospodarczych 
Możliwości. Każdy system  celny oznacza w  stosunku do innych zawsze dyskry­
minację” (H. W a g e n f i i h r ,  Crossmcirkt Europa Verkaufschancen in Gegenwart 
Und Zukunft.  C. W. Leske Verlag. Opladen 1961, s. 9).
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Z ekonomicznego punktu wadzenia istota idei integracyjnej tkwi w prze­
konaniu, że w ielki rynek jest skutecznym środkiem przełamania dotychcza­
sowych stagnacji i tendencji w zakresie ekspansji gospodarczej20. Przykład 
dwóch państw, ZSRR i  USA, które objęły przodownictwo w  dziedzinie roz­
woju gospodarczego w e współczesnym świecie, a które równocześnie dyspo­
nują ogromnym rynkiem wewnętrznym , ma być uzasadnieniem tego prze­
konania. Oczekuje się, że w ielk i rynek — poprzez skuteczniejszą konkurencję
— doprowadzi do powstania dużych,' nowoczesnych przedsiębiorstw opartych 
na zasadzie podziału pracy i specjalizacji, co podniesie dochód społeczny
i wydajność produkcji. W takiej atmosferze ożywienia gospodarczego, w yw o­
ływ anego bodźcami płynącymi z w ielkiego rynku, szybciej będą przebie­
gały procesy amortyzacji, ułatwiając transformację i stwarzając warunki 
dla utrzymania klimatu ekspansji gospodarczej.

Waga, jaką w  koncepcjach integracyjnych przykłada się do wielkości 
rynku, przypisując mu właściwości stym ulowania wzrostu gospodarczego 
w  decydujący sposób, Skłania do podjęcia szczegółowszych rozważań na 
ten temat.

IV. DWIE TENDENCJE ROZWOJU RYNKU ŚWIATOWEGO I PROBLEM 
KOMPLEMENTARNOŚCI WYMIANY

Ogólnie biorąc, przez rynek rozumiemy obszar, na którym istnieje efek­
tyw ny popyt na dane towary. W rozwoju w ielkości rynków zarysowały się 
dwie główne tendencje, które w istotny sposób w pływ ały na warunki wzro­
stu gospodarczego. Pierwsza, to od wieków  trwająca tendencja do terytorial-

50 P. Erdmann i P. Rogge przyjmują nieco odmienny wzór wzr|ostu gospo­
darczego:

(1 +  X) (1 +  Y) =  (1 +  Z), w  którym:
,.,X” oznacza zmiany wielkości ludności produkcyjnie czynnej; „Y” — zmiany j 
w  wydajności produkcji na 1 zatrudnionego w  ciągu roku a „Z” — zmiany w  w iel­
kości produktu społecznie go. Po stronie zatrudnienia nie oczekują ci autorzy w iel­
kich korzyści z procesów integracji. „Jednak w  wypadku Europy zachodniej, gdzie 
pełne zatrudnienie jest ogólnie akceptowanym celem narodowej polityki gospo­
darczej, nie można z tej striany oczekiwać prawie żadnych zmian produktu spo­
łecznego [.. ,]Proces integracji regionalnej rozbudzi jednak w iele mocniejsze ( 
siły, które będą przeć na wzrost wydajności produkcji na obszarze integrowanym
i które będą prowadziły do podniesienia czynnika ’Y’ z naszego równania”. Au­
torzy oczekują, iż wzrost konkurencji będzie naciskał na działalność inwestycyjną
i prowadził do modernizacji i większej wydajności zainwestowanego kapitału. 
Ten wstępny warunek wzrostu konkurencji traktują jednak tylko jako założenie 
do swych nozważań. „Bez wątpienia nie można lekko odwrócić możliwości, ii  
narodowe monopole i  oligopole zostaną zastąpione procesami koncentracji, obej' 
m ującym i cały integrowany ohszar”. P. E r d m a n n ,  P.  R o g g e ,  Die Europdische 
Wirtschaftsgemeinschajt und die Drittlander.  Kyklos-Yerlag Basel 1960, s. 28—42).
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nego i ilościowego rozszerzania się rynków. Sprzyjał jej postęp techniczny, 
zwiększający możliwości transportowe i  obniżający koszty przewozu, oraz 
rozwój stosunków międzynarodowych, które um ożliwiały rozszerzenie w y ­
miany międzynarodowej na całą kulę ziem ską21. Z tą tendencją związany  
był rozwój gospodarczy Europy zachodniej i na niej opierał swój optymizm  
co do perspektyw rozwoju gospodarczego Anglii — A. Marshall. W pracy 
pt. Zasady ekonomiki  wykazuje on, że w  Anglii kapitał wzrastał szybciej 
niż ludność. Mimo to w  kraju tym wprowadzono już w  XVIII w. nowo­
czesne metody produkcji na w ielką skalę, w ym ieniając artykuły przemy­
słowe na żywność i  surowce — a więc importując produkty tej części kapi­
tału społecznego, której kapitalistyczni klasycy ekonomii politycznej —  na 
podstawie stwierdzeń o- ograniczoności ziemi i bogactw przyrody — przy­
pisywali działanie prawa zmniejszających się przychodów22.

Model A. Marshalla, oparty na koncepcji rozszerzania rynku drogą po­
działu pracy m iędzy krajami przemysłowymi i rolniczo-surowcowymi, można 
było realizować tylko kosztem zahamowania rozwoju gospodarczego w  kra­
jach rolniczo-surowcowych. Tylko bowiem na nielicznych obszarach i w  w y­
jątkowych warunkach produkcja rolniczo-surowcowa może zapewnić ogó­
łowi ludności dochody odpowiadające dochodom ludności krajów przemysło­
wych. Ogólnie można stwierdzić, że taka sytuacja powstać może wówczas, 
gdy istnieje relatywna obfitość ziemi w  stosunku do liczby ludności, a w  pro­
dukcji wyzyskuje się zdobycze postępu technologicznego. W innym w y ­
padku — co jest zjawiskiem najczęstszym — postęp techniczny i wzrost 
wydajności pracy w  rolnictwie —  o ile w ystępuje — w yw ołuje bezrobocie, 
pogłębiające tym samym stan zacofania gospodarczego. Realizacja koncepcji 
rozszerzania rynku zbytu kosztem zacofania gospodarczego krajów rolniczo- 
surowcowych wzmacniana też była na ogół kolonializmem lub innymi for­
mami zależności gospodarczej. Europejską wersją takiego modelu była nie­
miecka doktryna i  polityka Lebensraumu.

Druga tendencja —  działająca zacieśniająco na m ożliwości rozszerzania 
rynku zbytu z punktu widzenia wyżej om awianego wzorca — to  rozwój 
postępu gospodarczego oraz nowoczesnych metod wytwarzania i —  c< za tym  
idzie —  decentralizacja ośrodków produkcji przemysłowej w całym świecie. 
W wyniku działania tej tendencji Europa zachodnia, która do końca XIX w. 
była centrum przemysłowym świata, stała się w  X X  w. ośrodkiem drugo­
rzędnym. Z drugiej jednak strony otw ierały się możliwości rozwoju gospo­
darczego dla krajów słabo rozwiniętych. Upowszechnienie się współczesnej 
techniki i metod produkcji w  skali światowej stało się też dla takich eko­
nomistów jak J. K. Keynes i  D. H. Robertson, podstawą wniosku o zmniej­
szającej się roli i  korzyściach handlu międzynarodowego. D. H. Robertson

21 E. T a y l o r ,  Teoria produkcji, op. cit., s. 262—263.
82 M a r s h a l l ,  Zasady ekonomiki,  (tłum. z ang.), Warszawa 1928, II.
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postawił nawet twierdzenie, iż współcześnie przestaje on być czynnikiem
decydującym w  rozwoju gospodarczym poszczególnych krajów ~3.

Nasuwa się tu inny, ściśle z. powyższym zagadnieniem związany, pro­
blem komplemenitamości wym iany międzynarodowej*. Komplement arność 
w  aspekcie w ym iany międzynarodowej wyraża stopień, w  jakim produkcja 
w  jednych krajach nastawiona jest na zaspokajanie potrzeb innych państw. 
Stopień komplementarności wyraża się przez to w  intensywności wymiany 
międzynarodowej. Zgodnie z  tym określeniem za m ało komplementarne 
uważa się  kraje o* zbliżonej strukturze produkcyjnej24. I tak np. kraje 
rolnicze i surowcowe uważa się za mało komplementarne, gdyż ich pro- 
dukcja jest bardzo do siebie zbliżona. Stąd też istnieją między nimi nie- 1 
w ielkie szanse rozwoju wzajem nej wym iany. Natomiast jako typowo kom - j  

plem entam e kraje przytacza się często kraje surowcowo-rolnicze i kraje 
przemysłowe. Ten typ komplementarności był też jedną z przesłanek w ro­
zumowaniu A. Marshalla.

Między krajami przemysłowymi natomiast — w  przeciwieństwie do rol­
niczych —  powiększają się możliwości komplementarności. Wynika to przede 
wszystkim  z wielkich szans, jakie otwiera specjalizacja produkcji. Postęp 
gospodarczy prowadzi do zmian w  komplementarności procesu wytwarzania. 
Znajdują one wyraz w  zmianach w  zakresie struktury handlu światowego. 
Wiek XIX charakteryzował się tym, iż handel międzynarodowy odzwier­
ciedlał wówczas drugi typ komplementarności, tj. wym ianę gotowych w y ­
robów przemysłowych na surowce i żyw ność23.

Interesujące w yjaśnienie tego zjawiska zawiera praca F. V. Meyera, który 
podkreśla, że:

„może w  tym czasie istoiała większa potrzeba pomnażania produkcji prze­
mysłowej niż dalszego podziału pracy między różnymi przemysłami” 20.

W 1. 1876— 1880 na ogólną wartość handlu światowego 13 070 m in doi. przyr- 
padało 8 300 m in na surowce i żywność, zaś 4 770 min na w yroby go tow e27. 
Innymi słow y —  udział surowców i żywności w  ogólnych obrotach św iato­
wych w ynosił 63,5%>, a wyrobów przemysłowych 36,5°/o. Proporcja ta w  krót-

23 Cyt. za,: J. S o ł d a c z u k ,  Handel zagraniczny a problematyka wzrostu go­
spodarczego we współczesnej burżuazyjnej literaturze ekonomicznej* W' pracy zbio­
rowej; Teorie wzrostu gospodarczego a współczesny kapitalizm, op. cit., s. 244—245.

24 A. J. B r o w n ,  Introduction to the World Economy. London 1959, s. 148.
125 Udział surowców i  żywności w  imporcie Anglii wynosił w  1854 r. — 85°/o 

wartości całego imporfou; we Francji w  1880 r. — 94,8°/o; w  Niemczech w 1872 — 
7 8 ,l“/o. Tylko w  USA w  1860 r. wyroby gotowe stanowiły SS^/o wartości importu. 
Udział wyrobów gotowych w  eksporcie wynosił z drugiej strony 50n/o wartości 
eksportu Francji (1870—72) a w  Niemczech 44,3°/o. T. Ł y c h o w s k i ,  Zagadnienia 
obrtotu międzynarodowego, s. 103.

20 F. V. M e y e r ,  The Seven, op. cit., s. 20.
27 Industrialization and Foreign Trade. Liga Narodów, s. 157, 158 i 166. Cyt. za:

T< Ł y c h o w s k i ,  Zagadnienia obrotu międzynarodowego,  s. 103.
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kim stosunkowo czasie uległa radykalnej zmianie. W latach dwudziestych 
bieżącego stulecia udział surowców i żywności spadł już do ok. 48"/o, obniżając 
się w  latach pięćdziesiątych do ok. 38%. Odpowiednio wzrastał oczywiście 
udział wyrobów przem ysłow ych28. Ten szybki wzrost dóbr przemysłowych 
w obrotach światowych dobitnie świadczy o  rozwoju industrializacji. Indu­
strializacja pociągała za sobą wzrost realnych dochodów, a to znów — przy 
słabej elastyczności popytu na artykuły rolne — powodowało relatywne 
zmniejszanie się wydatków na żywność. Nie tylko jednak w  tym tkwiła 
przyczyna spadku udziału środków żywności w  obrotach międzynarodo­
wych. Rozwinięte przemysłowo' kraje zaczęły na szeroką skalę wprowa­
dzać najnowsze zdobycze techniki do produkcji rolniczej i  to z reguły 
opierając się na protekcyjnej ochronie swoich rynków. Efekty tej polityki, 
łącznie ze słabnącym przyrostem naturalnym w rozwiniętych państwach ka­
pitalistycznych, spowodowały, że kraje te szybko staw ały się prawie samo­
wystarczalne w zakresie produktów żywnościowych, a nawet stanęły przed 
koniecznością szukania rynków zbytu dla swych nadwyżek eksportowych. 
W krajach gospodarczo nierozwiniętych natomiast, które uprzednio nale­
żały dO' głównych eksporterów środków spożywczych coraz wyraźniej w y ­
stępowały skutki szybkiego przyrostu ludności. Obniżał on wydajność pracy, 
a równocześnie absorbował coraz większą część produkcji dla wyżywienia  
własnej ludności. Eksport — o ile jeszcze w ystępował — przybierać zaczynał 
często charakter wywozu głodowego. W w yniku tego udział żywności w  obro­
tach światowych zaczął się szybko zmniejszać. Popyt wzrastał nadal jedynie 
na niektóre produkty tropikalne i używki, co nie zm ieniało oczywiście ogól­
nego obrazu istniejącej sytuacji.

Na tym jednak zagadnienie się nie kończy. Zmniejszenie się zdolności 
eksportowej krajów słabo rozwiniętych i wzrost produkcji w  krajach roz­
winiętych doprowadził do tego, że te ostatnie poczęły .przejmować w  coraz 
Wyższym stopniu rolę eksportera żywności, a kraje gospodarczo zacofane —
o ile pozwalała na to ich pozycja płatnicza — staw ały się im porteram i2”.

Udział surowców, podobnie jak żywności, także spadał w  międzynaro­
dowych obrotach handlowych. W XIX w. wynosił ok. 23°/o, w latach dwudzie­
stych bieżącego stulecia dk. 20°/o, a obecnie spadł do ok. 14°/oS0. I tu działał

28 A. J. B r o w n ,  Introduction to the World Economy, s. 155.
29 Np. na przełomie 1948—1950 Stany Zjednoczone były już największym eks­

porterem pszenicy, skupiając 43°/o światowego eksportu w  porównaniu z 7°/o 
W latach przed II wojną światową. Podobnie w  zbożach paszowych skupiły 35°/o 
światowego eksportu w  stosunku do 7®/o w  latach przedwojennych. Dania zwięk­
szyła swą pozycję eksportera masła podnosząc swój udział w  światowym ekspor­
cie '?, 24 d.o 31®/o, a Holandia z 8 do 11%. Z drugiej strony India jest np. naj­
większym importerem ryżu. W latach 1948—50 importowała 19°/o światowego 
importu, gdy Stany Zjednoczone wywoziły w  tym czasie ll°/o światowego eksportu 
ryżu. (Wg Ox{orda Economic Altas oj the World. Oxford Univensity Press 1954, 
(S. 19, 53).

3(1 A. J. B r o w n ,  Introduction to the World Economy, op. cit., s. 153.
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szereg splatających się czynników. Poważnie wpłynął na przedstawione w y­
żej przeobrażenia postęp techniczny i zmiany w  strukturze wym iany m ię­
dzynarodowej. W tekstyliach np., których udział w  obrotach światowych  
był w  X IX  w. znaczny, a na które popyt św iatow y znacznie osłabł w  du­
żym stopniu z powodu możliwości rozwoju tej gałęzi przemysłu w wielu  
krajach zamorskich, wartość surowca stanowiła stosunkowo znaczną część 
wartości gotowego wyrobu. Natomiast w  maszynach, urządzeniach, środkach 
transportowych, itp., których pozycja w obrotach światowych szybko wzra­
stała, wartość surowca stanowi nieznaczną część wartości gotowego wyrobu. 
Jeszcze jaskrawiej przedstawia się ten stosunek w  zakresie różnego rodzaju 
aparatów i urządzeń precyzyjnych. Z punktu widzenia obrotów m iędzyna­
rodowych oznaczało to, iż popyt na wyroby przemysłowe wzrastał wartoś­
ciowo szybciej niż popyt na surowce. Powiększały jednak udział surowców  
w obrotach handlowych nowe odkrycia złóż mineralnych. Przykładem — 
nowo odkryte zasoby ropy naftowej na Bliskim Wschodzie, w Wenezueli, 
niedawno na Saharze. W krajach słabiej rozwiniętych bogactwa te są mniej 
znane i słabiej eksploatowane, dlatego też odkrycia nowych złóż są tam  
częstsze niż w  krajach rozwiniętych, zwiększając wym ianę między tymi 
krajami. Tej tendencji wzrostu wym iany przeciwdziała jednak proces 
wzrostu substytutów dla wielu importowanych dotychczas surowców oraz 
zmiany technologiczne, wpływ ające nie tylko na wypieranie tradycyjnych 
surowców, ale i pozwalające na wprowadzanie do produkcji zupełnie no­
wych artykułów. Wymienić tu można np. zastąpienie saletry z Chile azotem  
uzyskanym z 'powietrza metodą przemysłową. Na szczególne podkreślenie 
zasługują w tym kontekście na coraz szerszą skalę produkowane włókna 
sztuczne i  m ateriały syntetyczne. Włókna, sztuczne z powodzeniem kon­
kurują z bawełną i wełną, a m ateriały plastyczne nie tylko wypierają tak 

•tradycyjne surowce pochodzenia rolniczego jak skóra i papier, ale w ypie­
rają także takie surowce mineralne, jak szkło, ceramika, a nawet stal i me­
tale nieżelazne. Rolę tego- czynnika uświadamia np. długofalowy szacunek 
GATT  w odniesieniu do produkcji tekstylnej. Szacunek ten przewiduje m ia­
nowicie wzrost produkcji tych artykułów w  Europie zachodniej w  1. od 
1953—55 do 1973— 75 o  45%>. Zwraca przy tym uwagę fakt, iż udział włókien  
sztucznych w  produkcji tekstylnej wzrasta w latach powojennych ok. 2°/o 
rocznie. W latach sześćdziesiątych bieżącego stulecia udział włókien sztucz­
nych w  ogólnym zużyciu wyrobów włókienniczych wynosił już ok. 20%>. Przy 
założeniu, że tendencja ta w następnych latach utrzyma się na tym samym  
poziomie, potrzeba stosunkowo niewielu lat, by produkcja oparta na trady­
cyjnych surowcach włókienniczych została prawie całkowicie wyelim ino­
wana 31.

31 Wg P. E r d m a n n ,  P. R o g g e ,  Die Europaische Wirtschaftsgemeinschaft 
und die Drittlander. Tubingenj 1960, s. 155—156.
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Podobnie jak w  zakresie produkcji rolnej, wytwórczość syntetycznych  
substytutów surowcowych m oże’rozwijać się w  każdym niemal kraju, który 
dysponuje odpowiednimi środkami finansowymi. Działa to obniżaj ąco na 
handel międzynarodowy z krajami produkującymi surowce tradycyjne, zaś 
zwyżkowo na w ym ianę m iędzy krajami gospodarczo rozwiniętym i na zasa­
dzie specjalizacji produkcji przemysłowej. W wyniku tych procesów w y ­
miana międzynarodowa przeobrażała się coraz wyraźniej w obrót towarowy 
między krajami gospodarczo rozw in iętym i32.

Przesuwanie to było przy tym szybsze niż spadek produktów żywno­
ściowych i surowców w  obrotach międzynarodowych, ponieważ znaczna 
część w ym iany tymi produktami stała się z biegiem czasu integralnym e le ­
mentem eksportu bardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych. Oznaczało 
to, że różnica w  poziomie rozwoju obu grup krajów powiększała się coraz 
bardziej na niekorzyść krajów zacofanych3:i. Te same tendencje wykazywał 
ruch kapitałów. Z ogólnych inwestycji zagranicznych europejskich eksportów 
kapitału — jak wynika z, opracowań ONZ — przypadało do I wojny świato­
wej 7/10 na lokaty w  innych krajach europejskich oraz w  A m eryce34. Powo­
dowało to, iż wydajność produkcji, a za nią dochody, rozkładały się coraz 
niekorzystniej dla krajów słabo rozwiniętych. Kraje w ysoko rozwinięte nie 
były przy tym wcale zainteresowane przyspieszeniem procesów industriali­
zacji na obszarach zacofanych, gdyż oznaczało to tworzenie ośrodków kon­
kurencyjnych. Sytuacja zaczęła się jednak zmieniać, gdy przykład Związku 
Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych wykazał, że taki układ sto­
sunków międzynarodowych nie jest jakąś obiektywną koniecznością i można 
w stosunkowo krótkim czasie przekształcić zacofaną strukturę gospodarczą 
w dynamicznie rozwijający się system ekonomiczny. Od tego też czasu 
akcja pomocy gospodarczej dla krajów słabo rozwiniętych stawała się w  co­
raz wyższym  stopniu narzędziem presji politycznej. Stawała się-m ianow icie  
ceną, którą należało’ zapłacić za odciągnięcie krajów uzyskujących samodziel­
ność polityczną od decyzji wejścia na drogę budownictwa socjalistycznego. 
Polityczne skutki takich decyzji były bowiem dla rozwiniętych krajów kapi-

32 przekonywająco uzasadnia to K. L. H e r c z e g  ‘stwierdzając, iż „Klasycy 
ekonomii przeoczyli po prostu nieskończoną różnorodność nowoczesnych produktów  
Przemysłowych” (K. L. H e r c z e g ,  Zukunft der Weltwirtschaft, op. cit., s, 202).

33 K. L. Herozeg charakteryzuje ten proces następująco: „Handel światowy, 
którego wolumen liczony w  cenach stałych wzbił się  z 1 mld doi. w  1815 do
20 mld doi. w  1914 r. przesuwał się równocześnie coraz silniej* na wymianę dóbr 
krajów rozwiniętych między sobą. Wzrastającej różnicy w  potencjale gospodarczym  
°bu grup odpowiadała stagnacja w  ich stosunkach handlowych,, gdyż obszary ko­
lonialne i półkolonialne przy brlaku wystarczającej siły nabywczej nile mogły pod­
nosić swych zakupów” (K. L. H e r c z e g ,  Zukunft der Weltwirtschaft.  Dusseldorf 
1958, s, 15).

34 International Capital Movements during the Inter-War Pericd,  U. N. New  
York 1949, s. 2. (Cyt. za: K. L. H e r c z e g ,  Zukunft der Weltwirtschaft.  Dusseldorf 
!l958, s . 14).
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talistycznych zatrważające. Taka pomoc gospodarcza nie oznacza oczywiście 
ani rezygnacji z przodującej roli gospodarczej i politycznej krajów rozwi­
niętych, ani rezygnacji z wielu cennych, potrzebnych surowców, które w  in­
nym wypadku m ógłby rozwijający się przemysł krajów słabo rozwiniętych  
sam wyzyskać w produkcji. A. Doucy i F. Pouleur-Bouvier piszą na ten 
temat m. in.:

„Jeśli Afryka rozwinie przemysł przetwórczy, powstanie dla Europy n ie­
bezpieczeństwo straty części swego rynku zbytu. Byłoby jednak za wcześnie 
już obecnie m yśleć o utworzeniu nowoczesnego przemysłu opartego na po­
dziale na różne stadia przetwórcze, tworzącego łańcuch jedności produkcyj­
nej. Według poglądu R. Bertieaux, wyłania się  w  centralnej Afryce najwyżej 
możliwość rozwoju przemysłu przetwórczego, który mógłby podejmować tylko 
najprostsze procesy uszlachetniejące w  ramach jednak produkcyjnych (fabryki 
mydła, -cukrownie, browary, cementownie). Ta produkcja zostanie ograniczona 
prawie całkowicie do rynku miejscowego i nie stanie się czynnikiem konku­
rencyjnym dla wyrobów europejskich w  możliwym do przewidzenia czasie’1 **.

Jest to zatem namiastka rozwoju, nie osłabiająca stosunków zależności 
od wiodących krajów rozwiniętych ani nie zmieniająca nic w układzie ko­
rzyści, płynących z postępu technicznego.

W takim układzie kraje słabo rozwinięte mają przez długi okres szanse 
rozwijania tylko drugorzędnych gałęzi produkcji. Krajom wysoko* rozwinię­
tym umożliwia to przesuwanie środków produkcji do- gałęzi bardziej w ydaj­
nych, które są nosicielami postępu technicznego i wysokiej wydajności pro­
dukcji. W ten sposób — w  zmienionych już wprawdzie warunkach w porów­
naniu z w. X IX  — kraje słabo rozwinięte spełniają w dalszym ciągu funkcję 
„obszarów uzupełniających” dla gospodarki państw kapitalistycznych. Roz­
ważania powyższe prowadzą do postawienia tezy, iż — generalnie biorąc —  
międzynarodowa wymiana typu XIX -w iecznego służyła w  coraz wyższym  
stopniu procesowi wzrostu gospodarczego krajów już rozwiniętych przemy­
słowo. M ateriały empiryczne tezę tę potwierdzają. Angielski przemysł w łó­
kienniczy np. był gałęzią wiodącą w  rozwoju produkcji przemysłowej tego  
państwa, a wyrósł i rozwinął się głównie na podstawie rynków eksporto­
wych. Podobną —  choć już prawdopodobnie nie na tak w ielką skalę — rolę 
odgrywał dla Francji przemysł jedw abniczy38. Także rozwój niemieckiego 
przemysłu metalurgicznego -i m aszynowego nie byłby m ożliwy w stopniu 
osiągniętym  bez ekspansji na rynki zagraniczne37.

Rozwój gospodarki wewnętrznej i rynku wewnętrznego związany był 
przy tym ściśle z ekspansją eksportową. Ta ostatnia stymulowała bowiem

35 A. D o u c y ,  F. P o u  1 e u r - B o u  v i e r, Die Beziehungen zwischen einem 
integrierten Europa und den uberseeischen Hoheitsgebieten seiner IMitgliedsldnder. 
W pracy zbiorowej: Europas Wirtschaftseinheit von Mc-rgen. Badcn-Baden 1960, 
s. 212.

3,1 Por. J. K 1 e e r, Rynek wewnętrzny a rozwój krajów słabo rozwiniętych. 
W pracy zbiorowej: Teorie wzrostu ekonomicznego- a współczesny kapitalizm, op. 
cit., s. 493.

37 B. B a l a s s a ,  The Theory of Economic Integration, op. cit., s. 152.
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bezpośrednio rozwój i innych gałęzi przemysłu — w Anglii np. wzrost eks­
portu przemysłu tekstylnego podnosił popyt na m aszyny parowe i tekstylne, 
przyczyniając się do rozwoju przemysłu żelaza i stali oraz metalurgicz­
nego — z drugiej zaś strony ekspansja eksportowa, podnosząc zatrudnienie
i dochody, pobudzała ogólny rozwój gospodarki narodowej. Dodając do tego 
jeszcze i to, że kraje wysoko uprzemysłowione bez większych trudności m ogły  
wygrywać walkę konkurencyjną, staje się zrozumiałe iż były one z reguły  
największymi propagatorami liberalizmu handlu zagranicznego'. Dla innych 
jednak państw taka ekspansja eksportowa krajów bardziej rozwiniętych sta­
wała się czynnikiem hamującym, pociągając za sobą — o  ile to było możli­
we — protekcję swej gospodarki przed konkurencją zagraniczną. Tendencje 
protekcjonistyczne wzmocnione zostały do tego skutkami wzmagających się 
kryzysów gospodarczych, głównie w  postaci narastającego problemu bezrobo­
cia, trudności w  bilansach płatniczych itp. Rządy narodowe zmuszone były  
przyjmować w  coraz szerszym zakresie odpowiedzialność za wewnętrzną 
sytuację gospodarczą kraju, dając prymat stabilizacji wewnętrznej nad w y­
mianą międzynarodową. Załamywanie się w tych warunkach handlu m ię­
dzynarodowego ujawniło nie tylko niedoskonałość teorii kosztów kompara- 
tywnych, która uzasadniała liberalizm gospodarczy, ale podkreślało wielką  
rolę czynników politycznych w  międzynarodowych stosunkach gospodar­
czych, nie uwzględnianych na ogół dostatecznie w  rozważaniach czysto eko­
nomicznych.

W początkach X X  w. granice państwowe nabrały zatem w sensie eko­
nomicznym zupełnie nowych znaczeń. Polityka zagranicznych stosunków go­
spodarczych stała się integralną częścią ogólnej narodowej polityki gospo­
darczej. Specyficzne środki tej polityki jak: nakładanie ceł, wprowadzanie 
ograniczeń ilościowych czy wartościowych, ograniczenia dewizowe, kwoty  
imigracji ludności, ograniczenia ruchów kapitałów itp., pozwalające regulo­
wać gospodarcze stosunki międzynarodowe, przed I wojną światową rzadko 
były stosowane, gdyż nie istniały ku temu potrzeby, względnie nie były one 
znane. Po I wojnie polityka ta stała się zjawiskiem powszechnym. Wielki kry­
zys gospodarczy lat trzydziestych i II wojna światowa określają kolejne 
etapy na drodze rozkładu wymiany międzynarodowej na rzecz prób inte­
gracji w ramach gospodarki narodowej.

V. DEZINTEGRACJA WYMIANY MIĘDZYNARODOWEJ NA RZECZ 
INTEGRACJI NARODOWEJ

Ta koncentracja uwagi na problemach wewnętrznej równowagi i w e­
wnętrznego wzrostu gospodarczego’ stworzyła też zupełnie nowe przesłanki1 
dla polityki wym iany m iędzynarodow ejss. Oparła się ona głównie na ogól-

38 Wnikliwą analizę tego problemu przedstawia J. S o i d a c z u k ,  Handel za­
graniczny a problematyka wzrostu gospodarczego w e współczesnej burżuazyjnej 
literaturze ekonomicznej.  W pracy zbiorowej: Teorie wzrostu gospodarczego 
</ współczesny kapitalizm„ op. cit., s. 215—261.
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nie uznanej prawidłowości —  wynikającej z teorii Keynesa — a stwierdza- c

nia i aktywności gospodarczej, a nadwyżki importowe zwiększają bezrobocie, 
osłabiają ekspansję gospodarczą39. Ten keynesowski schemat komplikuje się i 
jednak, gdy — wbrew jego założeniom — dobra eksportowane i importowane 1 
nie traktuje się tylko jako dobra konsumpcyjne. Eksport dóbr inwestycyjnych ! 
może w przyszłości hamować rozwój własnej produkcji eksportowej, gdyż 
może ułatwić powstanie nowych ośrodków przemysłowych na -zewnątrz.
Import dóbr inwestycyjnych znów w pływ ać może na wzrost możliwości . 
produkcyjnych w  przyszłości40. W pływ na wewnętrznym rozwój gospodarczy 
będzie więc odwrotny niż przy w ym ianie tylko dóbr konsumpcyjnych. Prze­
słanki polityki handlu zagranicznego poszczególnych krajów dyktowane 
są przeto szeregiem różnorodnych i zmiennych czynników, od aktualnej 
sytuacji gospodarczej i bilansu płatniczego począwszy, a na długofalowych  
celach polityki narodowej skończywszy. Efektem takiego> układu stosunków  
stała się też poważna niestabilność rynków zagranicznych. Tradycyjne argu­
m enty teorii kosztów komparatywnych o  korzyściach międzynarodowej spe­
cjalizacji produkcji, która do dziś stanowi podstawę teoretyczną teorii w y ­
m iany międzynarodowej, przestały też wystarczać. Ograniczają się one do 
rzadkiego wypadku istnienia w gospodarce partnerów takiej w ym iany stanu 
pełnego zatrudnienia. W tedy tylko bowiem wzrost importu nie będzie koli­
dować z istnieniem w gospodarce niewykorzystanych zasobów, które można 
by w łączyć do1 produkcji. Zwolnione środki produkcji — w  wyniku importu
— przesuną się natomiast do innych gałęzi gospodarczych, pozwalając roz­
szerzać odpowiednio produkcję eksportową. Natomiast w  wypadku niepełnego 
zatrudnienia środków produkcji, co jest regułą, sprawa racjonalnego w yko­
rzystania własnych zasobów uzyskuje prymat nad korzyściami wym iany m ię­
dzynarodowej 4l. Protekcjonizm gospodarczy, który dotychczas nie stanowił 
zwartej teorii ekonomicznej i miał raczej charakter polityczny, odbiegający

3!> Por. J. R o b i n s o n ,  Walka z bezrobociem. Wstęp  do teorii zatrudnienia.
(tłum. z ang.). Warszawa—Łódź 1947, iozdz. XII — Handel zagraniczny, s. 106—121.

4,1 L. K l e i  n, The Empirical Foundaticms oj Keynesian Economics. W pracy 
zbiorowej: Post Keynesian Economics. Pod red. K. Kurihara, Ruitgers University 
Press, New Brunswick, N ew  Jersey 1954, s. 309—312.

41 T. Scitovsky wymienia następujące przyczyny powodujące istnienie niewy­
korzystanego potencjału produkcyjnego: „Jedną są trwałe zmiany w  popycie, 
spadku wymiany międzynarodowej' !i wzrost narodowej samowystarczalności.
Inną, baildziej podkreślaną przez koła producentów, jest brak badań rynkowych
i informacji rynkowej, co powoduje ekspansję i  wchodzenie na rynek producen­
tów nowych w  warunkach istnienia dostatecznej lub nawet nadmiernej zdolności 
wytwórczej. Trzecią, jesit tworzenie przedsiębiorstw nowoczesnych opartych o m e­
tody masowej produkcji, w  oczekiwaniu,, że będą moigły wyprzeć stare wyposa­
żenia nie wydajnych producentów; ci ostatni jednak czynią wszystko by się 
utrzymać, czasem dzięki subsydiom rządowym, czasem po prostu dlatego, ponie­
waż przedsiębiorstwa typu rodzinnego mogą długo przetrwać swój okres nieren-

jącej, że nadwyżki eksportowe przyczyniają się do powiększania zatrudnię- t
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czasowo od przyjętej i stanowiącej uzasadnienie międzynarodowej wym iany  
teorii kosztów komparatywnych, uzyskał podstawy teoretyczne.

W tej sytuacji szereg ekonomistów, jak np. J. H. Williams, wskazywali 
na nieprzydatność tradycyjnej teorii w ym iany światowej w  badaniach nad 
współczesnymi problemami międzynarodowej gospodarki i wysuw ali po­
stulaty zm ian42.

W każdym wypadku stawało się rzeczą oczywistą, że przy rozwiązaniu 
zagadnienia wym iany międzynarodowej nie można pominąć interesów po­
szczególnych krajów, a szczególnie problemu maksymalnego wykorzystania 
ich własnych środków wytwórczych. Szereg inicjatyw zmierzających do 
zahamowania procesów dezintegracji obrotów międzynarodowych, a podjętych 
w przekonaniu, iż spowodowane są one załamaniem się w aluty złotej, musiało 
zakończyć się niepowodzeniem. P. Erdmann i P. Rogge w  następujący sposób 
charakteryzują te wysiłki:

„Wtedy, gdy proces ekonomicznej dezintegracji rozszerzaj się i przybierał na 
sile, podejmowane były coraz to nowe wysiłki, by rozwój ten powstrzymać, 
by cofnąć wskazówki zegara i odzyskać minioną złotą erę gospodarki światowej. 
Światowa konferencja gospodarcza i Tariff  Truce Conferences z  początków  
lat 30-tych są godnymi podkreślenia przykładami tych wysiłków. Załamanie 
się Międzynarodowej Konferencji Walutowej i Gospodarczej w  1933 r. zro­
dziło jednak świadomość, że wraz z nią kończą się jakiekolwiek dalsze próby 
stworzenia współpracy międzynarodowej na płaszczyźnie ekonomicznej. W tym 
momencie także Liga Narodów czuła się zmuszona do złożenia następującego 
oświadczenia: 'Historia polityki handlowej r. 1933, na. którą składały się 
prawie całkowicie dalsze kroki na drodze wycofania się z międzynarodowej 
kooperacji ekonomicznej, wykazuje, że [. . . ]  narodowa droga do odbudowy 
jest jedynym, co z niej w ynik ło'” 43.

Ekspansja eksportowa jako czynnik wzrostu gospodarczego, który odegrał 
tak istotną rolę w rozwoju ekonomicznym Europy zachodniej zmieniła wraz 
>
townośei. W małych krajach niepodzielność techniczna kapitału może być także 
tego powodem, szczególnie gdy w  użyciu są wyposażenia nowoczesne i  metody 
pasow ej produkcji. Dalszym wyjaśnieniem  w  krajach, które przeżyły długi okres 
inflacyjnego wzrostu cen, jest zakup nowych urządzeń przez istniejące przedsię­
biorstwa, n ie aby zaspokoić swe potrzeby, lecz by zapobiec deprecjacji swych  
Oszczędności”. Autor zwraca następnie szczególną uwagę na wyjaśnienie istnienia 
nadmiaru zdolności produkcyjnych w przedsiębiorstwach nowoczesnych, pracujących 
na niskich kosztach produkcji i pisze: „Jedną przyczyną tego jest panowanie po­
rozumień kartelowych i wspólnych organizacji handlowych, które rozdzielają ogólny 
P°Pyt sprawiedliwie między wszystkich producentów i stosują syslem  kompen­
sacji cen, który subsydiuje marginalnych producentów” (T. Scitovsky;, Economic 
Theory and Western European In-tegration, op. cit., s. 36—38).

42 J . S o ł d a c z u k ,  Handel zagraniczny a problematyka wzrostu gospodarczego 
we współczesnej burżuazyjnej literaturze ekonomicznej, op. cit., s. 218 oraz 244—245.

43 P. E r d m a n n ,  P. R o g g e ,  Die Europaische Wirtschaftsgemeinschaft und  
die Drittlander, op. cit., s. 4. Idealizowanie dziewiętnastowiecznego systemu gospo­
darki światowej i iluzje co do możliwości jej przywrócenia nie znikły nawet do 
czasów współczesnych. K. L. H e r c z e g  charakteryzuje te postawy następująco: 
"Strukturalne wady gospodarki światowej sprized 1914 roku są nawet dzisiaj tylko 
Uznane przez jednostki, podczas gdy znaczna większość autorów jeszcze marzy
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z przeobrażeniem się ogólnych warunków wzrostu gospodarczego także 
radykalnie swój charakter. Warunki rynku sprzedawcy, charakterystycz­
ne dla początkowej fatzy kapitalizmu, w  których stymulacja wzrostu 
gospodarczego realizowała się głównie poprzez ilościowy wzrost produkcji 
eksportowej, w istocie rzeczy się skończyły. Struktura popytu na ryn­
kach światowych przesuwała się coraz bardziej w  kierunku wzrostu w y­
miany dóbr przemysłowych, a w nich na dobra o  charakterze produk­
cyjnym. Ten typ wym iany zawierał w sobie przesłanki wzrastającej specja­
lizacji produkcji przemysłowej poprzez handel międzynarodowy.

Wymiana ta zawiera w sobie w ielkie bodźce dla wzrostu gospodarczego'. 
Specjalizacja urządzeń produkcyjnych, przedsiębiorstw, czy nawet całych 
gałęzi produkcji, połączona ze standaryzacją produkcji otwiera szeroko pod­
woje dla postępu technicznego i korzyści masowej produkcji, obniżając jej 
koszt i podnosząc dochody ludności. Specjalizacja taka otwiera rynki ekspor­
towe dla przedsiębiorstw o najwyższej wydajności produkcji, w  których krań­
cowy koszt wytwarzania jest najniższy. Ponieważ nie jest praktycznie mo­
żliwe, by jakieś państwo było- we wszystkich gałęziach w tym sensie konku­
rencyjne — co zresztą przekreślałoby możliwości wym iany międzynarodowej 
w ogóle — rozwój w ym iany tego typu zagraża wielu istniejącym a mało 
konkurencyjnym gałęziom produkcji poszczególnych państw. Grozi to naru­
szeniem równowagi wewnętrznej, nierównowagą bilansów płatniczych, nie­
wykorzystaniem istniejącej zdolności produkcyjnej i bezrobociem. Takie 
zagrożenie interesów narodowych bez względu na argumenty o  korzyściach 
wym iany międzynarodowej otw arło szeroko podwoje dla polityki protekcyj­
nej, która powiększyła niepewność rynku eksportowego i skurczyła ekono­
miczne korzyści postępu technicznego i specjalizacji produkcji w  skali m iędzy­
narodowej. Innymi słowy, z punktu widzenia problemu rynku zbytu uwyda­
tniła się w wielu krajach tendencja do- substytucji rynku eksportowego, 
mającego charakter heterogeniczny i bardziej niepewny niż rynek wewnętrzny, 
na korzyść tego ostatniego, dającego większą gwarancję stałości i jednolitości 
popytu u .

Gdy jednak rynek w ew nętrzny nie jest dostatecznie duży dla wprowadze­
nia metod masowej produkcji, taki protekcjonizm gospodarczy będzie hamował

o 'złotym w ieku’ Herczeg da;jąc za aktualny przykład takich postaw szwedzkiego 
ekonomistę G. Myrdala i szwajcarskiego ekonomistę W. Bopkego pdsze na temat 
poglądów tego ostatniego co następuje: „Wychodzi więc on od problemu równo­
wagi bilansów płatniczych, bsz uwzględniania bilansu wydajności wszystkich sek­
torów zainteresowanych krajów, który musi być uwzględniony oóok tego między- 
nancdowego rachunku. Indie — dla przykładu — wykazywały wówczas wyrów­
nany bilans płatniczy, przy w ielkości obrotów handlowych równych zaledwie 
obrotem belgijskim. Niski poziom rozwoju gospodarczego powodował równocześnie, 
że ogromne siły produkcyjne leżały odłogiem, z czym wiązał się niezmiernie w y­
soki poziom bezrobocia” (K. L. H e r c z e g ,  Zukunft der W eltw irtschaft, op. d t., 
s. 16).

44 Por. T. S *c i t o v sj k y, The Theory of Economia Integratlon, op. cit., s. 27.
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Postęp techniczny i utrudniał wprowadzenie do procesów wytwarzania tech­
nologii masowej produkcji. Wysokie koszty stałe, związane z nowoczesnymi 
Przedsiębiorstwami masowej produkcji, zwiększają bowiem ryzyko strat, gdy 
zbyt na rynkach zagranicznych jest niepewny. Przedsiębiorcy wolą w  takiej 
sytuacji inwestować w urządzenia mniej wydajne technologicznie, których 
Produkcja ma zapewniony zbyt na rynku w ew nętrznym 45. Niektórzy też au­
torzy, np. R. Triffin, przypisują czynnikowi niepewności i niestabilności 
W rozwoju gospodarczym Europy znacznie bardziej hamującą rolę niż jakiej­
kolwiek innej już istniejącej restrykcji w obrotach m iędzynarodowych46.

Nie mniejszą rolę odgrywają tu czynniki polityczne. Z tego punktu w idze­
nia poszczególne państwa stymulują rozwój w  kraju takich gałęzi przemysłu, 
Które mają znaczenie militarno-strategiczne, bez względu na ich ekonomiczną 
wydajność, zabezpieczając się przed perturbacjami, jakie m ogłyby powstać 
w razie ewentualnego zahamowania dostaw produktów tych gałęzi przemy­
słów z zagranicy. S. Kuznets charakteryzuje tę politykę następująco:

„Jak długo bierze górę międzynarodowa anarchia i jak długo jest pożądana 
niezależność polityczna, tak długo będzie istniało uzasadnienie dla prowadze­
nia w  ramach granic państwowych takich działalności gospodarczych, których 
wytwory są niezbędne, a których dostawy mogłyby być przecięte; dokonuje 
się to przez prterzucaiue poważnej części posiadanych środków produkcji na 
oele ekonomiczne nieproduktywne [ . . . ]  i przez rezygnację z ekonomicznie 
wydajnego ich zużytkowania, jeśli prowadziłoby to w  długim okresie czasu do 
ekonomicznej zależności” 47.

Fakt, że żadne z państw Europy zachodniej nie jest w stanie zapewnić 
sobie — we własnym  zakresie —  uzbrojenia odpowiadającego wymogom  
Współczesnej techniki wojennej, jest niewątpliw ie bodźcem, by próby takie 
Podejmować poprzez integrację krajów zachodnioeuropejskich48.

45 B. B a l a s s a ,  The Theory of Economic Integration, op. cit., s. 177—178.
4,1 W Europie „niepewność i niestałość polityki były wiele bardziej zakłóca­

jącymi czynnikami, niż wszelki stopień restrykcji gospodarczych” (R. T r i f f i  n, 
Economic Conseąuences of the Size of Nations, s. 411. Cyt. za: B. B a l a s s a ,  The 
Theory of Economic Integration, s. 179).

47 S. K u z n e t s ,  Economic Growth of Smali Nations. Economic Conseąuences 
°f the Size of Nations, s. 26. Cyt. za: B. B a l a s s a ,  op. cit. s. 178.

48 Polityczne przesłanki integracji Europy zachodniej mają swe źródła w  du- 
•'•yrn stopniu w  nieskuteczności tych strategiczno-ekonomicznych restrykcji w  obro­
tach międzynarodowych. Podkiieśla ten aspekt E. M. vam Kleffens, pisząc: „Nie ma 
dzisiaj żadnego państwa w  Europie zachodniej, które mogłoby zapewnić sobie 
We własnym  zakresie swą obronność. Żadne z nich nie ma dla tego celu dostatecz­
nej ilości ludności, potencjału produkcyjnego czy surowców, żadne z nich nie jest 
toż dostatecznie oddalone od śflodków potencjalnego nieprzyjaciela. To nieuchronnie 
Wywołuje potrzebę oparcia się na innych”. E. M. van K l e f f e n s ,  The Case for 
European Integration. Political Consideration. W pracy zbiorowej- European Integra- 
tion, op. cit., s. 85.
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VI. KRAJE MAŁE I DUŻE A KONCEPCJA GOSPODARKI 
„WIELKIEGO OBSZARU” o

Można by sądzić, że procesy dezintegracji wym iany międzynarodowej, 
ograniczając m ożliwości handlu i specjalizacji produkcji, odbiją się szczególnie 
silnie na szansach rozwoju krajów małych. Doświadczenia państw Europy 
zachodniej takiego wniosku jednak nie potwierdzają. Wręcz odwrotnie — 
kraje te lepiej dostosowały się do sytuacji na rynkach światowych i wykazały 
dużą elastyczność w  specjalizacji swej produkcji43. Nie odgrywają w tych 
krajach tak poważnej roli w zględy m ilitarno-polityczne, przy braku szans 
na prowadzenie polityki mocarstwowej. W rezultacie osiągają też one wyższą
ogólną wydajność ekonomiczną niż duże kraje Europy zachodniej. Sytuacja 
Szwajcarii, krajów skandynawskich i krajów Beneluksu, przedstawiona przez
E. Tuchtfeldta, jest dobitnym przykładem.

„Tu rynki wewnętrzne są o w iele mniejsze niż w e Francji, Niemczech 
czy Włoszech, a mimo to wyposażenie w  kapitał rzeczowy, wydajność pro­
dukcji i dochód narodowy są z reguły znacznie wyższe. Godna uwagi przewaga 
małych krajów europejskich w  stosunku do tych trizech wielkich państw  
opiera się na lepszym przystosowaniu do gospodarki światowej. Niskie, 
a w  w ielu towarach zupełny brak ograniczeń celnych czy ilościowych, powo- ; 
dowały, że kapitał inwestycyjny nie został rozproszony, lecz skoncentrowany na 
najbardziej rentownych możliwościach pflodukcyjnych, co jest równoznaczne ol 
z bezsporną specjalizacją produkcji. Wyposażenie kapitałowe eksportowych n 
gałęzi gospodarczych jest w  małych krajach w  swej wielkości i całości nowo­
cześniejsze niż w krajach dużych. Wielokrotnie znaleźć tam można wzorowo ; w 
zracjonalizowane przedsiębiorstwa, które utrzymać się mogą swą konkuren- tyi 
cyjnością na każdym rynku światowym ” 30. s

Porównanie osiągnięć gospodarczych w  dużych i m ałych krajach Europy  ̂
zachodniej rzuca światło* na szeroko propagowany w  związku z integracją 
europejską pogląd, dotyczący korzyści „gospodarki wielkiego obszaru”. Wy- I 
raziście przedstawił pogląd ten E. Bonnefous: ^

„Nikt nie podaje w  wątpliwość możliwości, jiakie w  stosunku do państw U 
europejskich, z których każde ma odrębną granicę, armię, pieniądz i taryfy 
celne, posiada Związek Radziecki z obszarem wynoszącym 2 1  min km2 i 200 
milionową ludnością, czy też Stany Zjednoczone z obszarem 7,8 min km 3 ty 
i 150 milionową ludnością” 3t.

di
49 Popiera to tezę F. D. Grahama o znacznie wyższych możliwościach specjali- ^ 

zacji w  krajach małych niż w  krajach dużych. Twierdzi on, iż kraj mały może p 
ograniczać się do swej „specjalności’’ i eksportować, bez większych obaw nad- ?J 
produkcji. Natomiast kraj duży, jeśli nie chce natrafić na trudności zbytu i cen, 
m usi oferować w iększy asortyment towaru. Oznacza to, iż ceny na rynkach św ia- „ 
towych są kształtowane przez kraje duże. Przez to jednak nie osiągają one nad- a 
zwyczajnych korzyści z handlu międzynarodowego. F. D. G r a h a m ,  The Theory z. 
of International Values. Princeton 1948. Cyt. za: K. W. R o t h s c h i  1 d(, Kleinstaat 
und Integration. W eltwirtschaftliches Archiv nr 2/1963, s. 242.

60 Egon T u c h t f e l d t ,  W irtschaftliche Integration und technischer Fortschritl. j>; 
W pracy zbiorowej: Europas W irtschaftseinheit von Morgen, s. 140. ^

51 Eduard B o n n e f o u s ,  L ’Eurape en Face de Son Destin. Paris, Presses Uni-  ̂
versitaires de France, 1952, s. 231—s232.
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W ątpliwości jednak powstają. Wzbudzają je dwa fakty: istnienie państw 
°  wielkim obszarze i wielkiej liczbie ludności jak Chiny czy Indie, które do­
piero w ostatnich latach podjęły ogromne w ysiłki w celu likwidacji zacofania 
gospodarczego, a które jeszcze zaliczyć trzeba do kategorii państw gospo­
darczo opóźnionych, oraz istnienie państw małych pod względem  obszaru 
i ludności, w  których wydajność produkcji i poziom dobrobytu dorównuje, 
a często przekracza, stan osiągnięty przez w ielkie kraje. Trafnie też ustosun­
kowuje się do idei „gospodarki w ielkiego rynku” J. Loftus pisząc:

„•Jest jednak daleko do tego, by było samo przez się zrozumiałe iż gospo­
darcza siła Związku Radzieckiego jest w  pełni czy głównie, a nawet tylko 
W większym stopniu, rezultatem wielkości rynku, który stoi do dyspozycji 
producentów rosyjskich czy braku monetarnych barier dla handlu na skutek  
jednolitego systemu monetarnego. Odnośnie do Stanów Zjednoczonych, fizyczna 
wielkość swobodnego wewnętrznego rynku (mierzona liczbą ludności i kilo­
metrów kwadratowych) jest bezwątpienia ważnym czynnikiem w  kształto­
waniu przewagi tego narodu i bezprzykładnej ekonomicznej1 siły, lecz byłoby 
z pewnością niedopuszczalnym uproszczeniem, gdyby traktować obszar ten 
za czynnik decydujący, szczególnie bez uwzględnienia struktury gospodarczej 
i  ekonomicznego charakteru ludności” 62.

Powyższa rozbieżność ocen powstała — jak się zdaje — z powodu różnego 
rozumienia pojęcia wielkości ryn k u 5S. Tradycyjnie poprzez rynek rozumiemy 
°bszar, na którym istnieje popyt na dane towary. Oznacza to jednak, iż gdy 
na danym obszarze popyt efektyw ny będzie większy, to tym samym i rynek 
w sensie ekonomicznym będzie szerszy, choć nie zmieni się pod względem  
wielkości obszaru, a w ięc w  znaczeniu geograficznym. Stąd też — wbrew  
zwolennikom określenia wielkości rynku kategoriami fizyczno-ilościowym i — 
kraj stosunkowo^ m ały może posiadać w sensie ekonomicznym w iększy rynek 
zbytu niż kraj duży a słabo gospodarczo rozwinięty. Wielkość rynku jest 
bowiem kategorią ekonomiczną, wartościową, jest synonimem w ielkości glo­
balnego efektywnego popytu. Ten ostatni znów jest dochodową stroną w iel­
kości i wydajności produkcji, wynikającej z relacji kapitału na jednostkę 
ludności, postępu technicznego i organizacji produkcji. W ostatecznym też

r’' John A. L o f t u s ,  An ln ąuiry into Feasible Fcrms of European Integration. 
™ pracy zbiorowej: European Integration, op. cit., s . 102.

53 K. W. R o t h s  c h i  l d  cytuje następujący wyjątek z wstępu E. A. G. Robinson 
sprawozdania z konferencji International Econiomic Association w  Lizbonie 

W 1 9 5 7  roku: „Jesit paradoksem, że w  ciągu 18 lat gdy jego pracia ukazała się po raz 
Pierwszy (A. S m i t h ,  Badania nad naturą i przyczynam i bogactw narodów), zw ią- 
^ k  między wielkością narodu a jego prosperity i wielkością dochodów na głowę 
udncści skupiał mało dysput akademickich tak w  publikacjach, jak i dyskusjach 
‘id nimi. Wielu z nas odczuwało niedowierzanie, gdy w  uprzedniej' literafcurtee nie 

^ajdow ało się uwzględnienia tego problemu w  takim stopniu, na jaki wydaje się 
^ słu giw ać”. K. W. Rothschild dodaje do tego wyjątku: „Jeszcze bardziej osobliwym  
ub 'paradoksalnym’ jest to, że to manko odnosi się także w  dużym stopniu do 
eorii hanidlu zagranicznego, a w ięc tej' części ogólnej teorii, która w  pierwszym  

rzędzie m usi brać pod uwagę fakt istnienia tworów państwowych i poznać 
zajemne lich stosunki”. K. W. R o t h s c h i l d ,  K leinstaat und Integration. Welt- 

wirtschaftliches Archiy, Heft 2/19.63, s. 239.
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rachunku o wielkości rynku decyduje wielkość dochodu narodowego. W tym 
też sensie można mówić o korzyściach w ielkiego rynku posiadanego przez 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczone czy inne kraje gospodarczo rozwinięte. 
Określenie wielkości rynku wielkością efektyw nego popytu pozwala dopiero 
wysunąć problem korzyści i strat państw dużych i małych. Sytuacja ich 
będzie kształtowała się różnie w zależności w łaśnie od tego, czy mamy do 
czynienia z krajami gospodarczo' rozwiniętym i czy też gospodarczo zacofa­
nymi. W pierwszym wypadku kraj duży, dysponujący z reguły większymi 
zasobami i różnorodnością bogactw naturalnych oraz, dużym popytem, biorąc 
pod uwagę globalną siłę nabywczą jak i jej zróżnicowanie, jest w wyższym  
stopniu samowystarczalny i mato uzależniony od handlu zagranicznego'. Łat­
wiej też ulega pokusom polityki autarkicznej związanej z polityką mocarstwo­
wą. W odwrotnej sytuacji znajduje się natomiast kraj mały. Uboższy z reguły 
w surowce i choć dysponujący znacznym dochodem na głowę ludności, nie 
dysponuje dostatecznie dużym popytem globalnym — co do wielkości i zróż­
nicow ania— by mógł podjąć wszechstronną produkpję w  oparciu o nowoczesne 
metody produkcji masowej, bez poważnych strat w jej wydajności. Zaintereso­
w any jest przeto- specjalizacją i rozwojem w ym iany międzynarodowej zwra­
cając baczną uwagę na wszelkie tendencje autarkiczne na rynkach św iato­
wych M. Zagrożenie restrykcjami handlowymi było też często, w Europie 
głównie przez Niemcy, w ykorzystywane jako narzędzie presji politycznej na 
małe kraje. Trzeba jednak podkreślić, iż nabierająca znaczenia tendencja

51 P. E r d m a n n  i P. R o g g e  formułują ten  stosunek następująco: „Ogólnie 
można powiedzieć, że zależność jakiegoś kraju od handlu zagranicznego jest od­
wrotnie proporcjonalna do jego wielkości. Skutki załamania się multilateralnej w y­
miany handlowej były -dlatego w iele cięższe dla takich krajów, jak Austria czy 
Holandia niż dla Stanów Zjednoczonych”. P. E r d m a n n  und P. RO'gge ,  Die 
Europaische W irtschaftsgem einschaft und die D rittlander, op. cit., s. 1. Tę pra­
widłowość zależności kraju od handlu zagranicznego w  powiązaniu jego wielkości 
ilustruje poniższe zestawienie, przedstawiające stosunek wartości eksportu do 
wartości produktu społecznego:

K w oty  eksportow e niektórych państw  kapitalistycznych  w  1957 roku w  m in doi.

Produkt społeczny 
w cenach rynkowych

Wartość eksportu Kwota ekspertowa

Stany Zjednoczone 446 800 2 0  862 4,7
Anglia i płn. Irlandia 61 376 9 682 15,8
N.R.F. (bez Saary) 49 906 8  575 17,2
Francja 48 671 5 110 10,5
Włochy 25 008 2 550 1 0 , 2

Belgia 10 748 3 186* 2 1 ,0 *
Holandia 9216 3 098 33,6

* *=■ łącznie z Luksemburgiem.
Ź r ó d ł o :  W irtschafts- und Sozialstatistisches Handbuch. Koln. 1960, s. 11.
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do rozszerzania się metod masowej produkcji i jej automatyzacji powoduje, 
że i kraje nawet bardzo duże muszą przywiązywać coraz większą wagę do roz­
woju handlu zagranicznego. Polityka powojenna Stanów Zjednoczonych na 
tym odcinku' jest tegO' przykładem.

Kraje gospodarczo nieroizwinięte, duże czy małe, dysponują małym ryn­
kiem zbytu, który jest wynikiem  niskiego poziomu rozwoju ekonomicznego. 
Niska na ogół wartość produkcji eksportowej utrudnia im rozszerzenie im ­
portu, ale przede wszystkim brak im kapitałów dla przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego. Kraje te lokują się też na marginesie wym iany międzynarodo­
wej, co utrudnia im korzystanie z międzynarodowej specjalizacji produkcji.

Problem „wielkości rynku” sprowadza się więc w ostatecznym rachunku 
do problemu rozwoju gospodarczego i wzrostu siły  nabywczej. Tym też tłu­
maczyć można marginesową rolę krajów słabiej rozwiniętych w obrotach 
międzynarodowych, mimo posiadania wielkiego niejednokrotnie obszaru, lud­
ności i bogactw naturalnych. Wzrastająca przy tym różnica w  poziomie roz­
woju m iędzy krajami gospodarczo rozwiniętymi i nierozwiniętymi powoduje, 
iż kapitalistyczny system wym iany międzynarodowej jako całość, mimo wzro­
stu wym iany m iędzy krajami gospodarczo rozwiniętymi, przeżywa pogłębiający 
się k ry zy s55. Wiara w uzdrawiające skutki działania mechanizmu sił ryn­
kowych praktycznie przeżyła się, a próby koordynacji międzynarodowej roz­
bijają się o  interesy poszczególnych grup gospodarczych czy poszczególnych 
państw. Plastycznie sytuację tę obrazują słowa ekspertów amerykańskich:

„Me posiadamy, a dokuczliwie potrzebujemy, realistycznej filozofii dla 
świata, w którym stosunki gospodarcze między krajami nie byłyby deter­
minowane, i nie można oczekiwać by były determinowane, jedynie operacjami 
wolnego międzynarodowego rynku dóbr i kapitałów” ?li.

Wszędzie tam, gdzie w  tym system ie interesy wzrostu gospodarczego w y­
dają się być zagrożone przez wym ianę międzynarodową, tam z reguły prymat 
uzyskują interesy narodowe, co stwarza zasadniczą przeszkodę w tym sy­
stem ie na drodze racjonalnego wykorzystania czynników wzrostu gospodar­
czego, tkwiących w wym ianie m iędzynarodow ej57.

Powyższe rozważania pozwalają na w ysunięcie ogólniejszego wniosku. 
Wskazują one m ianowicie, że przyczyna dezintegracji wym iany światowej

65 J. Tinbeilgen w  oparciu o dane statystyczne, dochodzi do takiej konkluzji: 
„Najbardziej podstawowym i alarmującym rysem problemu zacofania gospodar­
czego jest fakt, że w  obszarach niekomunistycznych rozpiętość między rozwinię­
tymi i mniej rozwiniętymi krajami, biorąc ogólnie i przyjmując za miarę realny 
dochód na głowę ludności, wzrasta”. J. T i n b e r g e n ,  Shaping the W orld Economy. 
Suggestions jo r  an International Economic Policy. New York 1962, s. 8 .

5,1 The European Common M arket and its Meaning to the United States. A sta- 
tem ent on national policy by the Reasearćh and Policy Commitee of the Commitee 
for Economic Developm ent. New York—Toronto—London 1959, s. 26.

67 „Jest oczywiste, że przeważna część trwałej nierówności w  handlu i płatno­
ściach międzynarodowych i wynikająca stąd niechęć do udziału w  wolnym handlu

*
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tkwi w  istocie nie w  ograniczeniach handlowych, które są jedynie zewnętrz­
nym wyrazem i skutkiem głębszych i strukturalnych procesów, lecz w nie­
równomiernym poziomie rozwoju poszczególnych krajów czy obszarów. Przy 
nierównych warunkach wyjściowych swobodna wym iana handlowa ma ten­
dencje do powiększania tych różnic a nie do ich łagodzenia. Rozwiązanie 
problemu dezintegracji wym iany międzynarodowej, jeśli ma przynosić efekty, 
musi się więc rozpocząć od zapewnienia warunków wzrostu gospodarczego 
krajom w  tym rozwoju zacofanym. Skłonność i dążność do rozszerzania 
w jm iany międzynarodowej będzie naturalnym efektem tych procesów wzrostu 
gospodarczego58.

To uogólnienie znajduje potwierdzenie w  fakcie istnienia analogicznych 
procesów dezintegracji w  warunkach, w  których nie istnieją ograniczenia 
wym iany stosowane na płaszczyźnie stosunków międzynarodowych, a miano­
wicie w  ramach gospodarki narodowej poszczególnych państw kapitalistycznych.

VII. PROCESY DEZINTEGRACYJNE W RAMACH GOSPODARKI NARODOWEJ 
PAŃSTW KAPITALISTYCZNYCH

W ramach gospodarki narodowej rozwiniętych państw kapitalistycznych 
istnieją znaczne różnice w  poziomie rozwoju, zatrudnienia i stopy życiowej 
m iędzy poszczególnymi rejonami kraju. Istnienie tych cofniętych w  rozwoju 
obszarów jest dalszym świadectwem nieskuteczności działania wolnego m e­
chanizmu rynkowego w zakresie takiej dystrybucji czynników produkcji, 
która zapewniałaby równomierny rozwój: gospodarczy oraiz korzyści specja­
lizacji produkcji i wym iany wszystkim obszarom w  ramach gospodarki na­
rodowej 50. Obszary takie znajdują się nie tylko w  krajach słabiej rozwiniętych 
gospodarczo, np. w e Włoszech południowych, lecz i w  krajach przodujących, 
jak południowych stanach USA. Podobne zjawisko występuje w  Francji za­
chodniej i w  Niemczech zachodnich, szczególnie w e wschodniej Bawarii i pół­
nocnej Hesji. Wynika to z działania czynników aglomeracyjnych powodują-

światowym  ima sw e źródła w  krokach podjętych przez w iele krajów, tak rozwi­
niętych jak nierozwiniętych, zmierzających do popierania inwestycji kapitałowych
i rozwodu przemysłowego w  warunkach palnego zatrudnienia”. Tamże, s. 24—,25.

58 Lapidarnde wyrażają ten wniosek w  swej pracy R. Sannwald a J. Stohler: 
„W każdym raziie żadna liberalizacja handlu między narodowego nie może obecnie 
istniejącej dezintegracji i różnic w  pozicm’e życia poszczególnych narodów usunąć”. 
Natomiast G. Myrdal (An International Economy. London 1956, s. 3) pisze na ten 
temat co następuje: „Migracja, ruch kapitałów, pomoc i handel zagraniczny nie 
są podstawowymi środkami osiągania takiej ścisłej integracji. W realnym znaczeniu 
są one produktami integracji, a nie jej przyczyną. Najważniejszym przeto zadaniem  
jest wzmocnić siły ekonomicznego rozwoju w  krajach gospodarczo nierozwiniętych”.

59 „Faktycznie, istnienie takich różnic jest samo w  sofoie dowodem wadliwej 
dystrybucji śrcdków produkcji, wykazujących istn!enie przeszkód w  wolnym  prze­
pływie siły  roboczej, kapitałów i przedsiębiorstw w  ramach jednego kraju” (Econo- 
mic Survey of Europę sińce the War. United Nations, Geneva 1953, s. 218).
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cych, iż nowe inwestycje nie wykazują tendencji równomiernej przestrzennie 
lokalizacji, lecz do skupiania się w  okręgach już gospodarczo rozwiniętych.

Podobnie, jak związek między wielkością państwa a jego prosperity w  te­
orii handlu zagranicznego, tak i problem lokacji inwestycji w ramach gospo­
darki narodowej długo byl pomijany w literaturze ekonomicznej. Ignorowanie 
tego aspektu spowodowane było prawdopodobnie przez zakładanie pełnej 
mobilności czynników produkcji wewnątrz kraju. Brak formalnych przeszkód 
takiej migracji nie oznacza jednak jeszcze, że taka mobilność istnieje. Polityka 
gospodarcza, zmierzająca do osiągnięcia stałości wewnętrznej, koncentrowała 
się przy tym głównie na problemach stabilizacji gospodarki narodowej jako 
całości, nie przykładając w iele wagi do problemów stabilizacji regionalnejco.

Załamanie się w iary w mechanizm liberalizmu gospodarczego, wzrost in­
terwencjonizmu i narastające kryzysy gospodarcze, były z pewnością ważnymi 
czynnikami, które zwróciły uwagę na te problemy. Dla wyjaśnienia procesów  
aglomeracyjnych w ielu autorów, szczególnie ulegających wpływom  K. We­
bera61, wskazuje na korzyści wynikające z relacji cen i kosztów takiej loka­
lizacji. W rozwiniętych centrach przemysłowych istnieją w iększe możliwości 
specjalizacji produkcji, rozwinięta infrastruktura daje szereg oszczędności 
w kosztach produkcji i zbytu, łatwiej jest uzyskać wykwalifikowaną siłę  
roboczą itp. Do tych czynników aglomeracyjnych nowy elem ent wprowadził
F. P erroux02. Wprowadza on m ianowicie pojęcie „przestrzeni rozwojowej” 
(póles de deve lo p p em en t), której punkt ciężkości stanowi przemysł kluczowy. 
Jako przykład takiej „przestrzeni”, której punktem przyciągania jest przemysł 
żelaza i stali może służyć Zagłębie Ruhry. Przejrzyście i zwięźle przedstawia 
czynniki aglomeracyjne K. W. Rothschild, pisząc:

„Prawdopodobieństwo równomiernego podziału 'wolnych’ kapitałów zo­
stało jednak przez historycznie stwierdzone tendencje aglomeracyjne posta- 
wiome p-od znakiem zapytania. Wielkie centra, gdzie skuipiona jest duża liczba 
ludności, gdzie podejmowane są ważne dycyzje lub gdzie skoncentrowane są 
określone przemysły kluczowe, sltwarzają [. . . ] wielką siłę przyciągania [•..].  
Dochodzi jednak do tego jeszcze' i to, że wielokrotnie także inne niż racjo- 
nalno-ekonomiczne momenty wzmagają proces migracji do wielkich centrów. 
Zmniejszająca się zależność wielu nowych gałęzi przemysłów od miejsca lo­
kalizacji jeszcze bardziej taki 'psychologiczny' wybór miejsca i lokacji ka­
pitałów ułatwia.  ̂Tylko w  niektórych pojedynczych wypadkach, z powodu 
zagęszczenia i ścisku w  niektórych centrach, można zauważyć proces 
odwrotny” 6S.

Najbardziej może rozpowszechnionym przykładem działania tendencji aglo-

110 A, W e b e r, Theory of Location o} Industries. Chicago 1929.
111 F. P e r r o u x, L'Europę sans rivages. Paris 1954 oraz: La coexistence paci- 

fiąue. Tom II: Póles de developpem ent aux Nations 7, Paris 1958.
02 Por. T. S c i t o v s k y ,  Economic Theory and W estern Eurc-pean Integration, 

op. cit., s. 92.
** K. W. R o t h s c h i l d ,  Kleinstaat und Integration. „Weltwirtschaftliches Ar- 

chiv”, Heft 11/1963, s. 252—253.
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meracyjnych w  Europie są południowe i północne Włochy*'1. Tania siła robo­
czą i inne warunki rozwoju gospodarczego w rejonach południowych nie 
zdołały przeciwstawić się sile przyciągania Włoch północnych, co wprowadziło 
obszary południowe w  stan pogłębiającej się stagnacji gospodarczej. Jest 
zjawiskiem charakterystycznym, iż niektórzy ekonomiści po rozważeniu trud­
ności rozwiązania problemu zacofania gospodarczego Włoch południowych  
w ysunęli sugestie odgrodzenia obu części Włoch barierami celnymi jako środ­
ka zahamowania tych dysproporcji w zrostu 65. Innym, mniej spopularyzowa­
nym przykładem przez dziesiątki lat XIX i XX w. trwającego procesu de­
zintegracji gospodarki narodowej na wielką skalę, była ekonomika Rzeszy 
Niemieckiej. Dynamiczny rozwój w ostatnich dziesiątkach lat XIX w. wielkich  
ośrodków przemysłowych w  Niemczech zachodnich, oparty na aktualnych 
zdobyczach postępu technicznego i funduszu uzyskanym drogą kontrybucji 
od podbitej Francji, stworzył wielką siłę przyciągania aglomeracyjnego. Do­
tknęła ona w  pierwszym rzędzie tzw. prowincje wschodnie Rzeszy, podcinając

04 Dla ilustracji tych procesów przytoczymy dwa przykłady, jeden odnoszący 
się do południowych stanów USA, drugi — do południowych Włoch: „Obszary po­
łudniowe USA przeżyły od wojny secesyjnej do połowy lat trzydziestych rozsze­
rzającą się stagnację. Ludność Stanów południ owych miała wprawdzie możliwości 
przesiedlania się do przemysłowych centrów na północy. Mając prawa obywateli 
amerykańskich i znajomość języka angielskiego posiadała zapewnioną przewagę 
konkurencyjną w  stosunku do imigrantów europejskich. Mimo to nie można było 
odnotować żadnej silniejszej emigracji z okręgów południowych a stagnacja 
w  tych Stanach przełamana została dopiero impulsami II wojny św iatowej”. 
(R. S a n n  w  a ld,  J. S t o h l e r ,  W irtschaftliche Integration, op. cit., s. 82).

„Ekonomia aglomeracji ważyła jeszcze silniej w  rozwoju regionalnym Włoch
— gdzie można było stwierdzić odpływ kapitałów z zacofanych regionów połud­
niowych do bardziej rozwiniętych regionów północnych — stanowiąc dominującą 
cechę historii gospodarczego rozwoju Włoch. Przerzucanie się tych funduszy było 
ściśle związane z absolutnym obniżaniem się produkcji przemysłowej w  połud­
niowych Włoszech w  dziesięcioleciach następujących po unifikacji kraju i prze­
noszeniem się  centrów finansowych i monetarnych na Północ. Oprócz absolutnego 
spadku w  produkcji przemysłowej pogarszała się także relatywna pozycja re­
gionów południowych z punktu widzenia przeciętnych dochodów na głowę lud­
ności a absolutny wzrost dochodów był w  ostatnim  stuleciu bardzo nikły. 
W’ 1950 r. utworzona została Cassa per il Mezzogiorno a następnie w  1954 r. 
powstał tak zwany Yamani Plan dla popierania rozwoju południowych Włoch. 
W latach następnych czyniono wysiłki, by złagodzić niekorzystny stosunek 
zainwestowania socjalnego i ekonomicznego na głowę ludności, lecz środki na 
ten cel były raczej ograniczone. W rezultacie też dochód na głowę ludności 
wzrastał wprawdzie szybciej niż uprzednio, nie zostały jednak zmniejszone róż­
nice w regionalnej1 stopie wzrostu, przez co absolutna rozpiętość między poziomem 
dochodów wzrastała madal” (Bela B a l a s s a ,  Theory of Economic Integration, 
op. cit,, s. 2 0 0 —2 0 1 ). ---------------

95 Cyt. za: Econormc Survey of Europę sińce the War. U. N. Geneva 1953, 
s. 219-^220. Jako przykład podana jest w  tej publikacji praca: F. V o e c h t i n g ,  
Industńalization  or ‘Pre-Industrialization’ in Southern  Italy?. „Banca Nateionale 
del Lavoro”, Quarterly Reviev, No. 21/1952, s. 74.
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praktycznie m ożliwości ich rozwoju gospodarczego. Gwałtowny proces m i­
gracji ludności do nowych ośrodków przemysłowych, znany pod nazwą Ost- 
fluchtu, spowodował, iż obszary te straciły w  ciągu stulecia (1840— 1939 w  każ­
dorazowych granicach Rzeszy) ok. 6,5 min ludzi 60. Towarzyszył temu proces 
narastającej stagnacji gospodarczej. Stanowiące podstawę produkcyjną tych 
obszarów rolnictwo „zaczęło się zadłużać tak ogromnie, iż większość chłopów  
znalazła się w niebezpieczeństwie utraty całej swej w łasności” ®7. Jeszcze sil­
niej przyciąganie aglomeracyjne nowych ośrodków przemysłowych odbiło się 
na produkcji przemysłowej b. prowincji wschodnich. Trafnie przedstawia ten 
proces Z. Jordan:

„Choć Śląsk jest starszym centrum górniczym i przemysłowym niż Nad­
renia i  W estfalia te ostatnie tak ze względu na lepszą pozycję w  stosunku do 
rynku niem ieckiego i bez porównania korzystniejszą i  tańszą komunikację, 
sprowadzały go coraz bardziej do roli ubocznej i — w .oknesie pokojowym — 
bez znaczenia dla gospodarki niemieckiej. Ten 'Spadek rozpoczął się już 
w  ozasie, gdy jeszcze cały Śląsk był częścią Niemiec. W 1871 r. śląska produk­
cja surówki żelaza wynosiła 14,8% całej produkcji niemieckiej, lecz w  1913 
spadla już do 5,1%. W r. 1904 produkcja stali na Śląsku stanowiła, 10% glo­
balnej produkcji stali, lecz w  1912 tylko 8 ,6 %.

W okresie między dwoma wojnami produkcja surówki żelaza nigdy nie 
przekroczyła 3%, a w  1932 r. spadła do 0,7% produkcji Rzeszy. Produkcja 
surówki stali obniżyła się także poważnie, oscylując między 2 do 3% glo­
balnej produkcji Niemiec” es.

Różnego' rodzaju subsydia państwowe, jak ulgowe taryfy kolejowe, ochro­
na celna, pomoc finansowa —  np. Ostmarkenzulage czy Osthilfe — nie były  
w stanie zahamować tych procesów. Ilustruje je poniższe zestawienie.

Dochód realny Niemiec w  min RM 
R°k Ogóiem b. prowincje wschodnie procent

1928 56 824 8  564 11,4
1936 79 059 8  545 10,8

Ź r ó d ł o :  z.  J o r d a n ,  Oder-Nelsse Łine. London 1952, s. 62.

W 1939 r. na obszarach b. prowincji wschodnich, stanowiących 24,3% ów­
czesnej powierzchni Rzeszy Niemieckiej, wytworzono zaledwie 9% produktu
społecznego całych Niemiec. Wartość wytwarzanych produktów przemysło­
wych była przy tym jeszcze niższa, wynosiła bowiem tylko 6% wartości pro­
dukcji Rzeszy N iem ieckiejco.

Ten w pływ  dezintegracji aglomeracyjnych tendencji w  Rzeszy nie ogra-

<;n Por. J. K o k o t ,  Logika Poczdamu. Katowice 1957, s. 193.
07 Gustav S i m o l e i t , ,  Ost-Deutsćhland und Ost-Europa. Osterwie ok/Harz und 

Berlin 1937, s. 12—13.
68 Z. J o r d a n ,  Oder-Neisse Linę. London 1952, s. 59.
69 W irtschafts- und Sożialstatistisches Handbuch. Koln 1960, s. 11. Warto tu 

jeszcze podkreślić, iż nawet autarkiczne przygotowania wojenne nie były dość 
skuteczne, by przełamać te procesy regresu gospodarczego. E. Wiskemann ocenia 
efekty te następująco: „Po dojściu Hitlera do władzy niemieckie prowincje 
wschodnie usychały w  dalszym  ciągu; mimo rządowej reorganizacji rolnictwa,

5 Przegląd Zachodni
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niczał się tylko do jej granic. Jeszcze bardziej brzemienne skutki w yw ierały  
one na gospodarkę krajów Europy wschodniej i południowej. W przeciwień­
stwie bowiem do obszarów znajdujących się w  granicach Rzeszy, potęgowała 
je świadoma i celowa polityka Niemiec, traktująca te kraje jako niezbędny 
element składowy mocarstwowości. Głównym środkiem wchłaniania tych kra­
jów w orbitę w pływ ów  ekonomicznych i politycznych Niemiec, był wypra­
cowany system „jedynego nabywcy” w  stosunkach handlu zagranicznego, 
co — przy wielkiej zależności tych krajów od tego handlu — pozwalało na­
ginać ich strukturę gospodarczą do autarkiczno-wojennej koncepcji ekono­
micznej niemieckiego m ocarstw a70. N ie tylko w  ten sposób hamowano rozwój 
gospodarczy południowo-wschodnich krajów europejskich. Inspirując na plat­
formie międzynarodowej opinie o ich niepewności i niestałości gospodarczej 
i politycznej (np. Polen ist ein Saisonstaat) torpedowały praktycznie m ożli­
wości przełamania zacofania gospodarczego przy pomocy kapitałów zagra­
nicznych. Perspektywy nawet dużych zysków nie są bowiem w stanie skłonić 
kapitalistów czy rządów do inwestowania w  kraju, co do którego losów  
istnieją o b a w y 71. W tym samym kierunku działały niemieckie monopole, 
zabezpieczając sobie w  tych krajach rynki zbytu dla swych produktów i rów­
nocześnie nie dopuszczając tam do powstawania takich gałęzi produkcji, 
które m ogłyby podważyć ich pozycję monopolową.

Mogłoby się wydawać, że zmiany graniczne po II wojnie światowej roz­
w iązały dla najbardziej rozwiniętego obszaru b. Rzeszy zajmowanego obecnie 
przez Niemiecką Republikę Federalną —  problem obszarów gospodarczo 
zacofanych. Działanie aglomeracyjne wielkich ośrodków przemysłowych  
w Niemczech zachodnich wykazało tę samą prawidłowość. Jak wykazuje 
ogłoszony w  październiku 1963 pierwszy rządowy Raumordnungsbericht ist­
nieją w NRF zaskakujące różnice w  poziomie rozwoju gospodarczego i stopy 
życiowej ludności. W słabo rozwiniętych przemysłowo okręgach, skupiają­
cych się przeważnie wzdłuż wybrzeża morskiego i wschodniej granicy NRF, 
realna roczna zdolność podatkowa na jednego mieszkańca w ynosi zaledwie
33 DM, gdy w  rejonach przemysłowych przekracza 600 DM. Przyczyną tego  
jest to, że prócz rolnictwa brak tam innych gospodarczych podstaw egzy­
stencji n .

ożywienia przemysłowego w  związku ze zbrojeniami, w  dalszym ciągu trwał prze­
pływ  ludności na zachód — przed wojną tak Hitler jak i Himmler nie wykazali 
żadnego praktycznego zainteresowania się osadnictwem w  prowincjach wschod­
nich”. Elizabeth W i s k e m a n n ,  Germ any’a Eastern Neighbours. London—New  
York—Toronto 1956, s. 35.

70 Por. The Problem of Germ any. The Royal Institu te of International Affairs. 
London 1913, s. 44.

71 Na przykładzie Polski obrazuje tę politykę instruktywny artykuł Z. L a n- 
d a u a, Stosunek kapitału zagranicznego do lokat w  Polsce. „Przegląd Zachodni” 
nr 3/1962, s. 64—84.

72 Starkę und schwache Gebiete liegen dicht beieinander. Raumordnungsbericht 
der Bundęsregierung ste llt starkę Mdngel fest. „Stuttgarter Zeitung” 18 X 1963, 
ni 242.
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We Francji problem rejonów gospodarczo słabo rozwiniętych wyraża się 
z jednej strony w nadmiernej koncentracji działalności gospodarczej w  Pa­
ryżu, gdzie skupia się około 30°/» przemysłu francuskiego, z drugiej zaś — 
w zacofaniu ekonomicznym dużych obszarów południowych i zachodnich. 
W przeciwieństwie do Włoch, gdzie przyczyna leży w  przeludnieniu, a ana­
logicznie do Niemiec, choć z większym nasileniem, sytuacja ta jest związana 
ze stagnacją demograficzną, rysującą się we Francji od połowy XIX w., 
kiedy to przyrost naturalny spadł prawie do zera. Dynamiczny wzrost lud­
ności Paryża odbił się w  tych warunkach w  formie depopulacji na wielu  
okręgach południowych i wschodnich. Kurczący się w  ten sposób rynek w e­
wnętrzny zniechęcał do podejmowania nowych inwestycji i powodował 
ucieczkę kapitałów do korzystniejszych okręgów, szczególnie do Paryża. Róż­
nice w  aktywności gospodarczej znajdujią swe odbicie w wysokości dochodu 
ludności w  poszczególnych rejonach Francji. Wahały się one w 1955—56 w po  ̂
równaniu z przeciętną na głowę ludności (=  100) od 167 w  Paryżu do 45 na 
Korsyce i 55 w departamencie L o t73.

Z punktu widzenia wielkości rynku istnienie regionów gospodarczo słabo 
rozwiniętych oznacza — odpowiednio do tego zacofania — zwężenie rynku 
wewnętrznego. Istnieje mało możliwości rozszerzania z nimi w ym iany i spe­
cjalizacji produkcji. Atrakcyjniejsze pod tym względem są obszary gospo­
darczo' rozwinięte, nawet gdy znajdują się poza granicami państwa. W go­
spodarce państw zachodnioeuropejskich istnieje więc duża analogia do procesów 
dezintegracji na płaszczyźnie międzynarodowej. W obu wypadkach istnieją 
tendencje do tworzenia się obszarów gospodarczo zacofanych, których udział 
w rozwoju gospodarczym i wym ianie słabnie.

Dotychczasowe rozważania pozwalają na sformułowanie kilku ogólniejszych  
wniosków. Pierwszy dotyczy związsków pojęcia integracji i dezintegracji. Utoż­
samienie pojęcia dezintegracji z istnieniem ograniczeń w  wym ianie m iędzy­
narodowej, jak to często ma miejsce w literaturze tego przedmiotu, jest bez 
wątpienia mało owocne i niewystarczające z punktu widzenia nauk ekonomicz­
nych. Po pierwsize, ograniczając to pojęcie tylko do stosunków międzynarodo­
wych, wyklucza się stosowanie tego terminu dla oznaczania identycznych pro­
cesów dok omywających się w  ramach gospodarki narodowej poszczególnych 
państw 74. Po drugie, oznacza to' koncentrowanie uwagi nie na przyczynach,

73 Regional Developm ent in the European Economic Com munity. PEP London
1962, s. 39—42.

74 „Wystarczy tylko zastosować w  sferze międzynarodowej zasadę, która już 
od dawna została uznana, za słuszną w  wewnętrznych stosunkach poszczególnych 
krajów. Żaden poszczególny kraj nie może być uważany za posiadający dobrze 
zintegrowaną gospodarkę, jak długo trwają jaskrawe różnice w  poziomie roz-
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lecz na skutkach procesów dezintegracji i staw ia to zjawisko na płaszczyźnie 
woluntaryzmu politycznego, odrywając je od realnego mechanizmu procesów 
gospodarczych. Z tych względów wydaje się w łaściwsze kwalifikowanie zja­
wisk integracyjnych w  aspekcie problemów wzrostu gospodarczego.

Z tego punktu widzenia charakter integracyjny będzie miał taki podział 
pracy i wym iana między krajami czy rejonami, które zmniejszają istniejące 
różnice w  poziomie rozwoju i stopie życiowej partnerów handlu. I odwrotnie, 
dezintegracyjne działanie wym iany wyraża się w  pogłębianiu tych różnic.

Wzrost wym iany handlowej nie zapewnia automatycznie natężenia proce­
sów integracyjnych. Ogólnie biorąc, działa ona z reguły tym bardziej de­
zintegrujące, im  większe różnice w  poziomie rozwoju gospodarczego istnieją  
m iędzy jej partnerami. Najbardziej komplementarnymi partnerami natomiast 
są kraje czy rejony najwyżej rozwinięte. Ten typ w ym iany sprzyja też pro­
cesom integracyjnym. W tym kontekście ograniczenia handlowe są odzwier­
ciedleniem działalności obronnej krajów, narażonych przez swobodną w y ­
mianę handlową na zahamowanie w łasnych procesów wzrostu gospodarczego. 
Ekonomiczne m otyw y działania protekcyjnego są przy tym często — szcze­
gólnie w  krajach dużych — wzmacniane względami politycznymi. Z drugiej 
strony wzrost gospodarczy w yw ołuje naturalną tendencję do specjalizacji 
produkcji i poszerzania na tej platformie w ym iany handlowej.

Te procesy znajdują swój wyraz z jednej strony w trwałym wzroście 
udziału krajów gospodarczo rozwiniętych w  obrotach międzynarodowych, 
z drugiej natomiast — w  spadku udziału w niej krajów gospodarczo słabo 
rozwiniętych i w  powiększaniu się w  systemie kapitalistycznym różnic w po­
ziomie rozwoju gospodarczego m iędzy krajami gospodarczo rozwiniętymi 
i gospodarczo zacofanymi.

woju i standarcie życia m iędzy różnymi jego obszarami. W istocie rzeczy istnie­
nie takich różnic jest sam o w  sobie dowodem złej dystrybucji środków produkcji, 
wskazującym na istnienie przeszkód w  swobodnym przepływie Siły roboczej, ka­
pitału i przedsiębiorstw wewnątrz kraju. Co więcej, doświadczenie1 wykazuje, 'ze 
problem obszarów zacofanych w ramach poszczególnych krajów nie jest możliwy 
do rozwiązania przez samo swobodne działanie mechanizmów rynkow ych. . .  Przy 
braku pozytywnej interwencji takie różnice w  poziomie dochodów raz ukształto­
wane, mają złośliwą tendencję, by stawać się coraz jaskrawszymi”. Economic 
Survey cf Europa sińce the War. United Nations. Geneva 1953, s. -218.

Tę samą zasadę w  odniesieniu do krajów EWG przyjmuje Lajugie: „Na tej 
samej zasadzie* że żaden kraj nie może być uważany za posiadający dobrze 
zintegrowaną gospodarkę, dopóki istnieją znaczne różnice w  poziomie rozwoju 
i stopy życiowej między poszczególnymi regionami, podobnie dla Europy zachod­
niej rzeczywistym kamieniem probierczym wartości wysiłków integracyjnych bę­
dzie redukcja różnic między ubogimi rolniczymi regionami południowymi a stan­
dardem życia przemysłowych regionów północnych”. L a j u g i e, Les conditions 
d’une politiąue de developpem ent regional pour les pays du m arche commun. 
„Revue d’Eeonoimie Politiąue”, M ai-juin 1959, p, 292. Cyt. za: Regional Deuelop- 
m ent in the European Economic Com m unity, op .cit. s. 57.
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Transponując powyższe uogólnienia na teren koncepcji integracyjnych  
w Europie zachodniej należy w pierwszym rzędzie podkreślić, iż koncen­
trują się one głównie na problemach liberalizacji handlu, na regionalnym  
obszarze „wspólnego rynku”.

Liberalizacja handlu — zgodnie z uogólnieniami wyrażonymi powyżej —  
nie przesądza automatycznie czy jej efekty będą m iały charakter integracyjny, 
czy dezintegracyjny. Sprzyjającą integracji okoliczność stanowi w tym w y­
padku fakt, iż między krajami członkowskimi EWG nie istnieją drastyczne 
różnice w  poziomie rozwoju gospodarczego. Z drugiej jednak strony przeciw­
wagę stanowić będzie wzrost tendencji aglomeracyjnych, podnoszących atrak­
cyjność ośrodków w ysoko rozwiniętych, a działając dezintegracyjnie na ob­
szary słabo rozw in ięte75.

Specyficzny charakter integracji zachodnioeuropejskiej nadaje jej regio­
nalizm, symbolizowany w pojęciu „wspólnego1 rynku”. Od strony ekonomicznej 
uzasadniać ją mają tzw. „korzyści gospodarki w ielkiego rynku”. Praktycznym  
potwierdzeniem stymulujących dla rozwoju gospodarczego skutków „gospo­
darki wielkiego' obszaru” stanowić ma przykład gospodarki USA i ZSRR. 
Wiele więcej można przytoczyć przykładów, które nie potwierdzają tej uf­
ności. Przeczy jej istnienie państw dużych pod względem  terytorialnym i de­
mograficznym, które równocześnie są krajami gospodarczo zacofanymi oraz 
istnienie państw małych o  wysokim poziomie rozwoju gospodarczego. W y­
jaśnienie tego zjawiska — pozornie przeczącego korzyściom specjalizacji 
związanym z dużym rynkiem — tkwi w  tym, że wbrew ukrytej, sugestii 
zawartej w zachodnioeuropejskich uzasadnieniach „wielkiego rynku”, kraje 
te nie stoją przed dylematem „rozszerzania handlu” czy „autarkią”. Istnieje 
tam tylko problem porównania korzyści m iędzy handlem w dotychczasowej 
formie a korzyściami handlu preferencyjnego na integrowanym obszarze. 
Ponieważ kraje Europy zachodniej należą tradycyjnie do grupy krajów o  w y ­
soko rozwiniętych stosunkach wymiennych, porównanie takie nie daje jedno­
znacznie pozytywnej odpowiedzi na korzyść handlu preferencyjnego. O ile  
jednak eksponowanie idei „wspólnego rynku” nie jest przekonywające z punk­
tu widzenia ekonomicznego, o tyle staje się ono zrozumiałe z punktu widzenia 
kalkulacji polityczno-mocarstwowycb. Idea stworzenia trzeciego — obok USA  
i ZSRR — mocarstwa światowego jest tu bez wątpienia myślą przewodnią.

W dotychczasowej formie lepiej były dostosowane do rynku światowego  
kraje małe, osiągając w ysoki stopień specjalizacji produkcji, a tą drogą nawet 
wyższy poziom rozwoju gospodarczego niż kraje duże. Kraje duże mają 
większą skłonność — szczególnie ze względów politycznych — do polityki

75 „Z punktu widzenia problemów integracyjnych Europy zachodniej jest to 
równoznaczne z twierdzeniem, że rozpiętość między poziomem rozwoju obszarów
0 wysokich i niskich dochodach będzie w  dalszym  ciągu się rozszerzała, co z tru­
dem można by uważać jako osiągnięcie integracji ekonomicznej”. Economic Sur- 
vey of Europę sińce the War, s. 219.
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autarkicznej, ograniczającej korzyści płynące ze specjalizacji produkcji i w y­
miany handlowej. Wydaje się, iż koncepcja „wspólnego rynku” zmierza do 
zapewnienia sobie obu, a w ięc tak większych możliwości autarkicznych, jak 
i korzyści płynących z specjalizacji i produkcji na wielką skalę.

Dla realizacji takich koncepcji nie wystarczy jednak samo utworzenie ob­
szaru preferencyjnego i zniesienie na nim ograniczeń handlowych. Skutecz­
ność tej polityki jest w  pierwszym rzędzie uwarunkowana transformacją 
dotychczasowej struktury gospodarczej. Tempo takiej transformacji jest uwa­
runkowane szeregiem czynników ekonomicznych i pozaekonomicznych, ujaw­
niających się w tem pie ekspansji gospodarczej, i zastępowania kapitału starego 
kapitałem nowym. Z tego1 punktu widzenia Europa zachodnia, a szczególnie 
jej „duże” kraje, nie reprezentują bardzo korzystnego układu w yjściowego  
dla takiej transformacji. Układ ten — ogólnie biorąc — charakteryzuje się 
istnieniem tzw. problemu „kapitału starego”, który wyraża się dużą masą 
kapitałową niedostatecznie przystosowaną do wym ogów współczesnej techniki 
i popytu rynkowego, który wymaga zamortyzowania. Do tego dochodzą trud­
ności związane z niskim przyrostem naturalnym ludności, który działa osła­
biająco na procesy transformacji poprzez ograniczoną podaż siły  roboczej. 
W ostatecznym też rachunku, ocena perspektyw wzrostu gospodarczego 
w krajach Europy zachodniej, realizujących politykę integracyjną, nie może 
być mierzona stopniem elim inacji ograniczeń wym iany, lecz głównie drogą 
szczegółowej analizy czynników wzrostu gospodarczego w  tych krajach, co 
już jednak wykracza poza ramy niniejszego opracowania.
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